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PIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

cJ ę KCJA
z I Listu 

św. Pawła Apostoła 
(3,8—15)

Najmilsi: bądźcie wszyscy jed­
nomyślni, współczujący, braci 
miłujący, miłosierni, skromni, 
pokorni, nie oddając złem za złe, 
ani złorzeczeniem za złorzecze­
nie, lecz przeciwnie, błogosław­
cie, gdyż na to wezwani jesteś­
cie, abyście błogosławieństwo w 
dziedzictwie otrzymali. Albo­
wiem, kto chce miłować żywot i 
oglądać dni szczęśłiwre, niech po­
hamuje język swój od złego, a 
usta jego niech nie mówią zdra­
dy. Niech stroni od złego, a 
niech czyni dobrze, niech szuka 
pokoju i niech za nim zdąża. 
Gdyż oczy Pańskie nad spra­
wiedliwymi, a uszy Jego ku 
prośbom ich. Lecz, oblicze Pań­
skie przeciw dopuszczającym się 
zła. I któż wam zaszkodzi jeśli 
gorliwie dobrze czynić będziecie? 
Ale jeśli nawet i cierpicie co 
dla sprawiedliwości, błogosławie­
ni jesteście. A gróźb ich nie lę ­
kajcie się, ani nie poddawajcie 
się w  trwodze. Lecz Pana Chry­
stusa święćcie w  sercach w a­
szych.

WANGEUA
według 

św. Mateusza (5,20—24)

Onego czasu: Rzekł Jezus ucz­
niom swoim: Jeśli nie będzie ob­
fitowała sprawiedliwość wasza 
więcej niż uczonych w  zakonie 
i faryzeuszów, nie wnijdziecie do 
Królestwa niebieskiego. Słyszeliś­
cie, że powiedziane było starym: 
nie zabijaj, a kto by zabił, bę­
dzie winien sądu. A kto by rzekł 
bratu swemu „Raka”, będzie w i­
nien Rady, a kto by rzekł „Głup­
cze”, będzie winien ognia pie­
kielnego. Jeśli tedy poniesiesz 
dar twój do ołtarza, a tam 
wspomnisz, że brat twój ma coś 
przeciw tobie, zostawże tam dar 
twój przed ołtarzem, a idź po­
jednać się pierwej z bratem two­
im. A potem przyjdziesz i zło­
żysz dar twój.

Dziś po raz czwarty, a zarazem ostatni 
w bieżącym roku kościelnym, liturgia 
mszalna czerpie lekcję z I Listu Piotra 
Apostoła. Jest to wyjątkowo obszerna 
prezentacja tej niewielkiej Księgi, liczą­
cej zaledwie 5 rozdziałów. Widocznie List 
musi przedstawiać sobą wielkie wartości, 
skoro został użyty aż czterokrotnie w pu­
blicznej modlitwie Kościoła. I rzeczywiś­
cie, bibliści określają ten List najbardziej 
zwięzłym wykładem wiary i moralności 
chrześcijańskiej, wchodzącym w skład 
Pisma Świętego. Znać w nim wpływy in­
nych Autorów biblijnych, zwłaszcza św. 
Pawła, ale przede wszystkim jest to kate­
cheza Chrystusa w ujęciu św. Piotra — 
pierwszego spośród równych w apostol­
skim urzędzie.

Fragment Lekcji dzisiaj czytany pocho­
dzi z trzeciego rozdziału i zawiera cały 
szereg praktycznych rad Apostoła, jak na­
leży prowadzić prawdziwie chrześcijań­
skie życie, niezależnie od okoliczności, 
które nie zawsze sprzyjają uczniom Chry­
stusa. Każda wskazówka, a jest ich w 
naszej lekcji wiele, może stanowić temat 
obszernych rozważań i przemyśleń. Spró­
bujemy wyliczyć najważniejsze rady 
Autora dzisiejszej lekcji mszalnej. Apostoł 
Piotr zachęca bezpośrednich adresatów i 
nas do jednomyślności, braterstwa, miło­
sierdzia, skromności, pokory, przebacze­
nia, pokoju, gorliwości w dobrym, odwa­
gi i pobożności. Starczyłoby tych tema­
tów na przeprowadzenie wielkich rekolek-

wiedzieć, że ta właśnie apostolska zachę­
ta zawiera w sobie wszystkie zachęty wy­
mienione wcześniej, i to nie tylko w tekś­
cie dzisiejszej lekcji, ale w całym Liście. 
Jak realizować Piotrowy apel? Takie py­
tanie powinien sobie stawiać każdy 
chrześcijanin, a nawet każde chrześcijań­
skie wyznanie. Odpowiedź znajdujemy 
już w samej radzie: Jezusa Boga czcijcie! 
Żywą wiarą jako jednostki i wspólnoty 
religijne, uznające Chrystusa za Mistrza i 
Pana, winniśmy wyznać wraz z Piotrem 
bóstwo Zbawiciela i przyjąć bez zastrze­
żeń całą Jego naukę. Czas powtórzyć za 
Piotrem: „Tyś jest Chrystus Syn Boga 
żywego! Tyś jest Chrystus Bóg!”. Ta 
prawda wiary jest opoką, na której Chry­
stus zbudował swój Kościół.

To bóstwo, a nie człowieczeństwo jest 
gwarantem niezniszczalności i wieczności 
Chrystusowej owczarni. Czy nie należało­
by czym prędzej dokonać korekt w wy­
godnych dla niektórych ludzi • mniema­
niach, dla dobra prawdy Chrystusowej i 
jedności Kościoła, o którą to jedność z ta­
kim żarem modlił się Zbawiciel: „Proszę 
za tymi, którzy uwierzą we Mnie, aby 
wszyscy byli jedno, jak my jedno jesteś­
my. Ja w nich, a Ty we Mnie. Aby byli 
tak doskonałą jednością, żeby świat po­
znał, że Ty Mnie posłałeś i umiłowałeś 
ich tak, jak Mnie umiłowałeś” (J 17,20).

Czyż Apostoł Piotr nie miał na myśli 
tej właśnie modlitwy Mistrza, gdy pisał 
słowa dzisiejszej lekcji? „Bądźcie wszyscy

„Chrystusa czcijcie”
cji, lub całego cyklu wykładów z dziedzi­
ny etyki chrześcijańskiej. W krótkiej ho­
milii nie starcza czasu i miejsca' na po­
bieżne choćby omówienie wszystkich rad. 
Ograniczyć się musimy do jednej. Wydaje 
się, że najlepiej będzie skupiać się na 
ostatniej: „Chrystusa Pana czcijcie poboż­
nie w sercach waszych”. Ta rada suponu- 
je wypełnienie wszystkich pozostałych.

Rada, którą wybraliśmy na temat na­
szego dzisiejszego rozmyślania, nie jest 
Piotrowego autprstwa. Apostoł zapożycza 
ją z proroctwa Izajasza, ale równocześnie 
uzupełnia w bardzo istotny sposób proro­
cze zawołanie. Izajasz radzi, by wszyscy 
ludzie oddawali cześć Bogu. Piotr jakby 
wyjaśnia Imię Boga, dodając do tekstu 
bez spójnika Imię Chrystusa. Tak więc w 
najwierniejszym tłumaczeniu nasz tekst 
winien brzmieć: „Chrystusa — Boga po­
bożnie czcijcie w sercach waszych!”. Dla 
nas, którzy doskonale pamiętamy scenę 
ewangelijną jaka miała miejsce w pobliżu 
Cezarei Filipowej, sprawa jest jasna. 
Apostoł Piotr ponownie wyznaje swoją 
niezłomną wiarę w bóstwo Zbawiciela. 
Pod Cezareą wyznał: „Tyś jest Chrystus 
Syn Boga Żywego”, tu mówi krótko i do­
bitnie: „Chrystus Bóg!”

Święty Piotr zachęca, byśmy Chrystusa, 
naszego Boga i Zbawiciela czcili w ser­
cach naszych, czyli żyli tak, jak On na­
kazuje. Z tej właśnie racji wolno nam po­

jednomyślni w modlitwie, pełni współczu­
cia, miłości braterskiej, miłosierdzia i po­
kory... Chrystusa pobożnie czcijcie w ser­
cach waszych”. Gdyby przez wieki wszy­
scy uczniowie Zbawiciela zachowywali 
pokorę i prawdziwą pobożność, gdyby u- 
mieli zawsze powściągać język od złego 
i wargi od fałszu, gdyby zawsze starali 
się czynić dobrze i szukać pokoju, jed­
ność zostałaby zachowana, a pokój Bo­
ży i miłość już dawno wzięłaby górę nad 
zamętem i nienawiścią. „Nikomu złem 
za złe nie oddawajcie, ani złorzeczeniem 
za złorzeczenie, lecz przeciwnie: błogo­
sławcie” .

Jeśli jednak ma się na uwadze wyłącz­
nie pryw atny interes, ziemskie korzyści, 
to wówczas wygodniej tych słów nie 
wspominać i nie myśleć o nich. A to, że 
takie postępowanie dyskredytuje Kościół 
Chrystusowy w oczach świata i opóźnia 
nadejście Królestwa Bożego na ziemi, 
tym się „najemnicy” nie przejmują. Oni 
mają pełne usta Chrystusa. Czczą Go 
głośno i hałaśliwie, bo to się ludziom po­
doba. A cichym i pokornym św. Piotr 
Apostoł mówi: „Chrystusa Boga poboż­
nie czcijcie w sercach waszych! Zacho­
wujcie czyste sumienie, aby ci, którzy 
obrzucają obelgami wasze uczciwe życie 
musieli się wstydzić swoich oszczerstw”.

Ks. A. B.
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„ Ś w i ę ć  s ię  

im ię

Po wezwaniu i przygotowaniu naszych 
serc i dusz do modlitwy (poświęcone im zos­
tały dwa poprzednie rozważania z niniejsze­
go cyklu), następują w łaściwe prośby. I tak 
w pierwszej prośbie Modlitwy Pańskiej w o­
łamy do Ojca w  niebie: „Święć się imię 
twoje...” (Mt 6,9c). Zatem jej przedmiotem  
jest przede wszystkim chwała i uwielbienie 
Stwórcy oraz służba Bogu ze strony jego 
ziemskich dzieci. Imię Ojca naszego „który 
jest w  niebie” (Mt 6,9b) wyraża tu jednak 
coś więcej, niż samą nazwę najwyższej Isto­
ty. Przypomina bowiem, że imieniu Boga 
należy się wszelka cześć. Należy zatem ze 
czcią je wymawiać i z największym szacun­
kiem o nim myśleć. Oczywiście cześć ta 
przysługuje nie samemu imieniu lecz temu, 
który to im ię posiada.

* * *

W Starym Testamencie spotykamy 
wiele nazw używanych na oznaczenie 
Boga. Zwie Go więc Biblia: El — 
„Bóg” lub „Mocny; Elohim Sabaoth — 
„Pan Zastępów” ; Adonai — „Pan” ; 
Jah — „Przedwieczny” ; Szaddai — 
„Wszechmocny” ; wreszcie Jahwe — 
„Ten który jest”. Znaczenie tego naj­
świętszego z imion Bożych podaje księ­
ga Wyjścia. Gdy bowiem Mojżesz za­
pytał Pana jakim imieniem ma go na­
zywać wobec Izraelitów, otrzymał od­
powiedź: „Jestem, który jestem. I do­
dał: Tak powiesz do synów izraelskich: 
„Który jest” posłał mnie do was!”... To 
jest imię moje na wieki i tak mnie na­
zywać będą wszystkie pokolenia” (Wj 
3,14—15). Jednak przez uszanowanie 
imienia tego Izraelici wogóle nie wy­
mawiali.

Przypomnieć tutaj należy, że w  języ­
ku biblijnym każde imię prócz swego 
zwykłego znaczenia wyraża daleko wię­
cej; mianowicie istotę osoby lub rzeczy, 
jej istnienie, właściwości, wykonywane 
zajęcie i stanowisko społeczne. Stąd też 
i imię Boga oznacza jego naturę, do­
skonałości i osobę tak, jak on nam się 
objawił. A zatem wszystko, co winniś­
my o nim myśleć, wszystko, co się do 
niego w  jakikolwiek sposób odnosi. 
Dlatego, gdy Pismo święte zachęca nas 
(a czyni to wielokrotnie), by imię Pań­
skie uwielbiać, błogosławić i wzywać, 
to cześć ta kierować się winna bezpo­
średnio do samego Boga — Stwórcy i 
Pana wszechrzeczy.

Podczas publicznej działalności Zba­
wiciel zapoznał uczniów z istotą swego 
Ojca — Boga. Mówił im o Jego wszech­
mocy, potędze, mądrości, sprawiedli­
wości i świętości. Gdy zaś dobiegał 
kres jego ziemskiej wędrówki, dokonu-

t
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jąc podsumowania swej działalności, 
powiedział podczas „modlitwy arcyka- 
płańskiej” : Objawiłem imię twoje lu­
dziom, których mi dałeś ze świata” 
(J 17,6).

Na krótko przedtem, podczas ostat­
niego wystąpienia w świątyni, a póź­
niej w czasie modlitwy w Ogrodzie 
Oliwnym obserwujemy, jak dusza jego 
jest strwożona; jak drży przed zbliża­
jącym się cierpieniem i śmiercią. W 
świątyni powiedział: „Teraz dusza mo­
ja jest zatrwożona, i cóż powiem? 
Ojcze, wybaw mnie od tej godziny? 
Przecież dlatego przyszedłem” (J 12,27) 
na świat. To samo czuł w Ogrojcu, 
gdzie „upadłszy na oblicze swoje, mo­
dlił się i mówił: Ojcze mój, jeśli można, 
niech mnie ten kielich minie; wszak 
nie jako Ja chcę, ale jako Ty” (Mt 
26,39). Jednak z gotowością podejmuje 
tę wielką ofiarę dla uwielbienia imie­
nia Ojca swego. Na ten moment zwró­
cił Jezus uwagę pozostałym z nim ucz­
niom, gdy Judasz odszedł z Wieczerni­
ka, aby go wydać. Stwierdził bowiem, 
że przez to co teraz nastąpi, „został u­
wielbiony Syn Człowieczy i Bóg został 
uwielbiony w nim” (J 13,31).

Ze wszystkich doskonałości boskich 
wymienianych w Piśmie świętym, na 
pierwszy plan wysuwa się świętość Pa­
na Boga. Z uwagi na tę świętość należy 
otaczać Go najwyższym szacunkiem i 
uwielbiać. Pamiętać też należy, że Bóg 
sam nazywa się świętym i z tej racji 
domaga się od ludzi czci i świętości. 
Daje temu wyraz, mówiąc: „Uświęcaj­
cie się i bądźcie świętymi, bo Ja jestem 
święty!” (Kpł 11,44). Zaś przez usta 
Proroka stwierdza: „Ja, Pan, jestem 
twoim Bogiem, Ja, święty izraelski, 
twoim wybawicielem” (Iz 43,3). Wyjaś­
niając zaś powody rozproszenie narodu 
izraelskiego, mówi przez usta innego 
Proroka: „Gdy przybyli do narodów,

wtedy tam, dokądkolwiek przybyli, 
znieważali moje święte imię, gdyż mó­
wiono o nich: Oni są ludem Pana, (a) 
musieli wyjść z jego ziemi” (Ez 36,20). 
Bowiem tylko człowiek pokorny i świę­
ty zdolny jest Boga należycie uczcić. 
Potwierdzeniem tego są słowa: „Święci 
i pokornego serca, błogosławcie Pana, 
chwalcie i wywyższajcie go na wieki” 
(Dan 3,87).

Świętość jest doskonałością moralną 
i ci których Bóg uświęca, stają się do­
skonałymi w tym samym porządku mo­
ralnym. Jeżeli bowiem Bóg coś działa, 
czyni to dla dokonania i pomnożenia 
świętości. Zatem dzieła jego, to dzieła 
święte — dzieła uświęcenia. Prawdę tę 
podkreśla już król i prorok Dawid, gdy 
pisze: „Pan jest wierny we wszystkich 
słowach i we wszystkich swoich dzie­
łach święty” (Ps 144,13b). Dlatego obo­
wiązkiem każdego człowieka jest prze­
nosić się myślą w sferę Bożych zamia­
rów i pragnąć, by urzeczywistniły się 
one w jego własnej duszy. Bowiem do­
piero wówczas — stosownie do zamia­
rów Boga — będzie on stawał się coraz 
bardziej święty. W ten zaś sposób sta­
nie się on doskonałym obrazem Boga, 
czyli imię Boże zostanie w nim uświę­
cone.

Powtarzając słowa „święć się imię 
twoje” wyrażamy również pragnienie, 
by Ojciec niebieski był przez nas uzna­
wany oraz uwielbiany nie tylko z uwa­
gi na swoją potęgę i mądrość, lecz 
przede wszystkim z racji swej niezwy­
kłej świętości. Modlimy się o to, byśmy 
do niego jako do istoty najdoskonalszej 
i najświętszej, w naszych myślach i u­
czuciach odnosili się ze świętą bojaźnią 
i czcią: byśmy zawsze świadomi Jego 
obecności nie tylko nie obrażali go 
grzechami, ale całym postępowaniem 
wiernie mu służyli. Prosimy, by całe 
nasze życie było nieustannym hymnem 
uwielbienia Boga po trzykroć świętego, 
tak, jak w proroczym widzeniu uwiel­
biały go chóry Serafinów, wołając: 
„Święty, święty, święty jest Pan Za­
stępów! Pełna jest ziemia chwały jego” 
(Iz 6,3).

Pierwsze zatem życzenie, jakie w 
Modlitwie Pańskiej kierujemy ku Ojcu 
niebieskiemu jest to, by cześć najświęt­
szego Boga rozszerzała się i pogłębiała 
w sercach ludzkich; byśmy wszystko 
czynili „na większą chwałę Boga”. Nie 
jest to jednak prośba o pomnożenie te­
go, co nazywamy powszechnie „we­
wnętrzną chwałą” Boga. Stąd, jeżeli 
prosimy o „święcenie się” imienia Bo­
żego, nie mamy na myśli tego, by imię 
Boga tj. istota Boża sama w sobie jesz­
cze bardziej się uświęcała. Jest ona bo­
wiem pełnią nieskończonej świętości. 
Bowiem — jak zauważa Psalmista — 
„od wieków „święte... jest imię jego” 
(Ps lll,9b ). Chodzi tu raczej o stosunek 
świętości Bożej do nas, to jest o to, 
„aby Bóg w nas i przez nas był coraz 
lepiej poznawany w swych doskonałoś- 
ciach i jako taki coraz bardziej uwiel­
biany” (św. Cyprian: O Modlitwie Pań-

dokończenie na str. 4
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Kazimierz Morawski, prezes ChSS odznaczony 
Orderem Biskupa F. Hodura

W sali Rady Synodal­
nej Kościoła Polskoka- 
tolickiego w  PRL przy 
ulicy Szwoleżerów w 
Warszawie, Przewodni­
czący Rady Synodalnej,
Pierwszy Biskup tego 
Kościoła odznaczył Or­
derem I kl. Biskupa 
Franciszka Hodura Ka­
zimierza Morawskiego
— przewodniczącego 
Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Społeczne­
go, członka Rady Pań­
stwa.

W uroczystości wziął 
udział min. prof, dr A- 
dam Łopatka — ówcze­
sny kierownik Urzędu do 
Spraw Wyznań, bp tloc. 
dr hab. Wiktor Wyso- 
czański — sufragan 
warszawski Kościoła 
Polskokatolickiego i pre­
zes Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzyst­
wa Polskich Katolików  
ks. Ryszard Dąbrow-ski
— kanclerz kurii i ks.
Tomasz Wojtowicz — 
dziekan Warszawski o- 
raz red. Jacek Opolski- 
-Wieczorek i inni.

Bp Tadeusz R. Ma­
jewski podkreślił o- 
gromne zasługi, jakie 
położył na polu dialogu 
między poszczególnymi 
Kościołami chrześcijań­
skimi, co przyczyniło 
się do postępu w poro­
zumieniu narodowym i 
przezwyciężaniu trud­
ności, wzajemnym po­
znawaniu i przybliżaniu 
dla dobra wspólnego 
(JOW)

Zdjęcia: Jacek Opalski 
-Wieczorek

WYTNIJ I WYPEŁNIJ CZYTELNIE!

Imię ........ ...................................................................

Nazwisko .............................................................. .........

ulica ..................................................................................

Kod miejscowości ..........................................................
Zamawiam .... egz. Modlitewnika „Ojcze Nasz”

Cena 1 egz. zł. 500
Zamówienie na modlitewnik należy wysłać do Administracji 
Instytutu Wydawniczęgo im. A. Frycza Modrzewskiego 
ul. J. Dąbrowskiego 60 
02—561 Warszawa 

Wysyłka następuje za zaliczeniem pocztowym.

dokończenie ze str. 3

skiej 12). Istotna bowiem chwała jaka 
od wieków jest udziałem Boga, nie mo­
że ulegać ani zmniejszaniu się, ani po­
większaniu.

Natomiast tzw. „zewnętrzna chwała” 
Boga, oddawana mu przez stworzenia, 
nie tylko może, ale powinna się nieu­
stannie pomnażać. Każda bowiem isto­
ta stworzona jest objawieniem się, 
(chociaż w różnym stopniu) mocy, mą­
drości i dobroci Stwórcy. Jako odblask 
doskonałości boskich, każde stworzenie 
stosownie do swego rozwoju, przyczy­
nia się do uwielbiania Boga. Prawdę 
tę przypomina autor natchniony, gdy 
pisze: „Niebiosa opowiadają chwałę
Boga, a firmament głosi dzieło rąk je­
go” (Ps 19,2). Ale na ziemi człowiek 
jest jedyną istotą, która może oddawać 
cześć Bogu świadomie — przez pozna­
wanie go i podziwianie jego doskona­
łości.

Dlatego też świadome i zamierzone 
święcenie imienia naszego Ojca w nie­
bie jest celem, dla którego Bóg stwo­
rzył człowieka i do którego człowiek u- 
stawicznie powinien dążyć; od chwili 
obudzenia się w nim rozumnej woli, aż 
po kres doczesnej wędrówki — po wie­
czność. Bowiem i przyszłe życie w 
szczęśliwości wiecznej polegało będzie 
na nadnaturalnym poznaniu nieskoń­
czenie świętej istoty Boga i płynącej 
stąd miłości; na doskonałym wypełnia­
niu duszy świętością. Zatem życie zba­
wionych będzie jednym wielkim, nie­
przerwanym „święceniem” imienia 
Ojca niebieskiego.

* * *

Pierwsza prośba Modlitwy Pańskiej 
ma zatem sens następujący: Wyznawcy 
Chrystusa — jako wspólnota mesjań­
ska — proszą Boga, aby on sam uświę­
cił swoje imię, czyli okazał się świę­
tym, transcendentnym Bogiem w dzie­
jach ludzkości, dając jej poznać swoją 
wielkość, majestat i chwałę. Formułu­
jąc w ten sposób pierwszą prośbę mo­
dlitwy „Ojcze nasz” daje Zbawiciel do 
zrozumienia, że chwała Boża jest 
pierwszym celem, do którego zmierza 
wszystko co istnieje. Do tego celu kie­
rować się winna również każda myśl, 
każdy czyn i modlitwa człowieka. 
Zwraca na to uwagę Apostoł w sło­
wach: „Czy jecie, czy pijecie, czy co­
kolwiek czynicie, wszystko czyńcie na 
chwałę Bożą” (1 Kor 10,31).

Kto tak postępuje, przyczynia się 
tym samym przez wszystkie swoje 
czynności do pomnożenia własnego 
szczęścia i to tym bardziej im gorzej 
wysuwa na pierwszy plan ten główny 
czynnik, jakim jest chwała imienia Bo­
żego. Ten pracuje równocześnie nad 
świętością i szczęściem bliźnich swoich. 
Prawda ta jest konsekwencją słów 
Zbawiciela, który — zwracając się do 
swoich wyznawców wszystkich wieków 
i pokoleń — powiedział: „Tak niechaj 
świeci wasza światłość przed ludźmi, 
aby widzieli wasze dobre uczynki i 
chwalili Oica waszego, który iest w 
niebie” (Mt 5,16).

Ks. JAN KUCZEK

MODLITEWNIK „OJCZE NASZ” — stron 
650 — w ydany jest w  tw arde j czarnej opra­
wie ze złoconym napisem . Na jego treść skła­
dają się

— W skazanie życiowe
— Wiadomości katechetyczne
— Codzienny pacierz
— Msza św ięta
— M odlitwy dodatkowe do pacierza
— Nieszpory
— Nabożeństwo eucharystyczne

— S akram ent Pokuty
— Droga Krzyżowa
— Gorzkie żale
— Nabożeństwo do Ducha Świętego
— Nabożeństwo do NMP
•— Nabożeństwo do św. Józefa
— Nabożeństwo do św. B arbary
— Nabożeństwo pokutne
— M odlitwa za chorych
— M odlitwa za konających
— M odlitwy różne
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R ed . C h c ia ła b y m  zac ząć  n a sz ą  d z is ie js z ą  ro z m o w ę  od  p y ta n ia  d o ty c z ąc e g o  
s y m p o z ju m , k tó r e  — j a k  w ie m y  — z o s ta ło  z o rg a n iz o w a n e  z  o k a z j i  90. r o c z ­
n ic y  p o w s ta n ia  P o ls k ie g o  N a ro d o w e g o  K o śc io ła  K a to lic k ie g o . J a k  b y  K siąd z  
o c e n i ł m e ry to r y c z n ą  w a r to ś ć  teg o  s y m p o z ju m  n a  t le  d w ó c h  p o p rz e d n ic h , 
k tó r e  p o ś w ięc o n e  b y ły  o so b o m  b is k u p a  F r a n c is z k a  H o d u ra  i b p a  L e o n a  G ro ­
ch o w sk ie g o ?

J.K. Zasadnicza różnica tkw i już w sam ym  przedmiocie w ym ie­
nionych przez panią sympozjów. Poprzednie poświęcone były kon­
kretnym  osobom, i jakkolw iek osobom w ybitnym  w  historii nasze­
go Kościoła, nie mogły objąć tak  w ielu zagadnień, jak  to  m a m iejs­
ce dzisiaj. K oncentrow ały się bowiem głównie na okolicznościach po­
w stania i działalności Polskiego Kościoła Narodowego w USA i K a­
nadzie oraz tym  wszystkim , co miało związek z Kościołem Polsko- 
katolickim  w  naszym  kraju . Sym pozjum  poświęcone dziewięćdziesię­
cioleciu naszego Kościoła stworzyło szansę znacznie szerszego po­
trak tow an ia  tem atu, m iędzy innym i o h istorię i działalność Kościoła 
S tarokatolickiego, w przeszłości i obecnie, co w ydaje mi się szcze­
gólnie cenne. Chciałbym  tu  zwłaszcza podkreślić działalność ekum e­
niczną naszych Kościołów tak  barazo pomocną w naszej codzien­
nej pracy duszpasterskiej. Większość bowiem, praw ie wszyscy obec­
ni n a  dzisiejszym  sym pozjum  duchow ni naszego Kościoła są zaan­
gażowani w  pracę parafia lną . Dla m nie os-obiście to wszystko, co 
wyniosłem  z uczestnictw a w  tym  sym pozjum  m a jeszcze dodatkow ą 
w artość dla m ojej pracy redakcyjnej.

R ed . Z  r e fe ra tó w  a  ta k ż e  d y s k u s j i ,  j a k ie  m ia ły  m ie js c e  n a  s y m p o z ju m  w y ­
n ik a , że id e a  e k u m e n iz m u  z ro d z iła  s ię  w  K o śc io ła c h  n ie rz y m s k o k a to l ic k ic h .  
K tó ry  z ty c h  K o śc io łó w  o d e g ra ł  w  s z e rz e n iu  e k u m e n ii  ro lę  n a jw ię k s z ą  — 
in s p iru ją c ą ?

j.K . Myślę, że we wspólnocie Kościołów starokatolickich  bardzo 
ważna rola przypadła w  tym  zakresie Polskiem u Narodowem u Koś­
ciołowi K atolickiem u, k tó ry  już w swoich zasadach sform ułow anych 
przez biskupa F ranciszka H odura zw racał uwagę na konieczność 
działalności ekum enicznej. Kościół Polskokatolicki także w  pełni po­
p iera działalność ekum eniczną, czemu dał w yraz uwzględniając 
ekum enię w  obowiązującym  nas P raw ie kościelnym. Od początku 
istn ienia Kościoła Polskokatolickiego ekum enizm  był w  n im  dostrze­
gany i doceniany.

R ed . C zy  z d a n ie m  K się d z a  z a a n g a ż o w a n ie  się  w  d z ie ło  e k u m e n ii  K o śc io ła  
R z y m sk o k a to lic k ie g o , s zc z e g ó ln ie  w  s y tu a c j i ,  k ie d y  p a p ie ż e m  j e s t  P o la k ,  m o że  
p rz y n ie ść  ja k ie ś  is to tn e  z m ia n y  w  s fe rz e  d ia lo g u  e k u m e n ic z n e g o  p o m ię d z y  
K o śc io łe m  P o ls k o -  i R z y m sk o k a to lic k im ?

J.K. Myślę, że taka szansa istnieje. Kościoły mniejszościowe czy­
nią bowiem  bardzo wiele, by  takie zbliżenie nastąpiło. Ale w iele za­
leży także od drugiej strony. Trzeba bowiem pam iętać, że ekum e­
nizm insty tucjonalny, p rak tykow any przez zw ierzchników Kościoła 
nie zawsze znajduje zrozum ienie w śród niższej h ierarchii. W wielu 
parafiach  nie wszystko w ygląda tak  prosto. P rzełam yw anie w zajem ­
nych barie r i uprzedzeń zawsze w ym aga czasu.

R ed . A św ie c c y  w y z n a w c y  n ie  m a ją  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  z m n ie jsz a n ie  
o w y c h  b a r ie r?

J.K. Owszem. Często się zdarza, iż potrzeba ekum enizm u wśród 
wyznawców poszczególnych Kościołów jest w iększa niż w śród n ie­
których księży. Być może wyznacza ją życie. Różnica w yznań nie de­
cyduje dziś o w zajem nym  stosunku ludzi do siebie. M ałżeństwa m ie­
szane nie są dziś już tak im  problem em  jak  kiedyś. Potrzeba to le ran ­
cji w  tym  zakresie jest zatem  koniecznością i pew nie ona z czasem 
wyznaczy rozw iązanie i Kościołom i ich wyznawcom.

R ed . P e w ie n  k r o k  z o s ta ł  ju ż  je d n a k  z ro b io n y . M am  n a  m y ś li  p ra c e  p ro ­
w a d zą c e  do  u z n a n ia  p rz e z  K o śc ió ł R z y m s k o k a to lic k i św iad e c tw ' c h rz tu  w y s ta ­
w ia n y c h  p rz e z  K o śc ió ł P o ls k o k a to lic k ł.. .

J.K. Istotnie. W spólna K om isja złożona z przedstaw icieli obu 
Kościołów opracow uje tak i dokum ent. Jednakże samo zatw ierdzenie 
dokum entu może okazać się niew ystarczające dla niektórych, tra d y ­
cyjnie m yślących księży. Ale nie można też wykluczyć, że będzie 
inaczej.

Rozmawiała: Elżbieta DOMAŃSKA
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25 m a ja  b r . o d b y ło  s ię  s p o t­
k a n ie  p rz e d s ta w ic ie li  o r g a n iz a ­
c ji k a to l ic k ic h  «i m ia n o w ic ie  
k lu b ó w  In te l ig e n c j i  k a to l ic k ie j  
w  W arsz a w ie , L u b lin ie  i P o z ­
n a n iu  o ra z  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  
K a to lic k o -S p o łe c z n e g o , O ś ro d ­
k a  D o k u m e n ta c j i  S tu d ió w  S p o ­
łe c z n y c h  o ra z  m ie s ię c z n ik a  
,,W ięź  ’ — z k ie ro w n ik ie m
U rz ę d u  do  S p r a w  W y zn a ń , 
m in . W ła d y s ła w e m  L o ra n c e m . 
O m aw ian o  p ro b le m y  z w ią z a n e  
z d z ia ła ln o ś c ią  g o s p o d a rc z ą  
ty c h  o rg a n iz a c ji .  U z g o d n io n o , 
że d o  30 c z e rw c a  b r . z o s ta n ą  
w y ja ś n io n e  s p ra w y  s p o rn e  i  
b ę d ą  u z g o d n io n e  ro z w ią z a n ia  
u m o ż liw ia ją c e  d a lsz e  n o rm a ln e  
fu n k c jo n o w a n ie  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  „ L ib e l la ” .

26 m a ja  p rz e w o d n ic z ą c y  R a ­
dy  P a ń s tw a  W o jc iech  J a r u z e l ­
sk i p r z y ją ł  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
F D P , f e d e ra ln e g o  m in is tr a  g o ­
s p o d a r k i  R F N  M a r t in a  B a n g e -  
m a n n a .

„ T o le ra n c ja  w  te o r i i  i  r z e ­
c z y w is to ś c i  d n ia  dzisiejszego** 
— to  te m a t  o d b y ty c h  w  W a r­
sza w ie  o b ra d  m ię d z y n a r o d o ­
w eg o  z ja z d u  R ad y  W y k o n a w ­
cze j S to w a rz y s z e n ia  K u ltu ry  
E u ro p e js k ie j .

W W arsz a w ie  o d b y ł s ię  „ F e ­
s t iw a l Ż y c ia ”  z o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  Z rz e s z e n ie  S tu d e n tó w  
P o ls k ic h  U n iw e rs y te tu  W a r­
s z a w sk ie g o  o ra z  T o w a rz y s tw o  
Z a p o b ie g a n ia  N a rk o m a n ii ,  P o l­
s k i  K lu b  E k o lo g ic z n y , L O P , 
P C K , S K P  i P o g o to w ie  M a k o ­
w e.

D o ch ó d  z  im p r e z  fe s tiw a lu  
p rz e z n a c z o n o  d la  d o m u  o p ie k i 
O ś ro d k a  P e d a g o g ik i S p e c ja ln e j  
w  M ię d zy le s iu .

D w aj m ło d z i lu d z ie  u s i ło w a ­
li s te r ro ry z o w a ć  p ilo ta  i  p o r ­
w ać  z lo tn is k a  A e ro k lu b u  
G d a ń sk ie g o  s a m o lo t ty p u  
„ G a w ro n ” . P ilo to w i u d a ło  s ię  
w y sk o c z y ć , p o ry w a c z e  z b ie g li,  
je d e n  z n ic h  z o s ta ł  u ję ty .

W zro sła  c e n a : c y t r y n  do  500 
zł (s p ro w a d z o n y c h  z W łoch) 
i do 600 z ł ( s p ro w a d z o n y c h  z 
A r g e n ty n y ) ; k a w a  e k s t r a  do 
460 zł.

•
J a k  w y n ik a  z p r z e p r o w a ­

d z o n e j o s ta tn io  a n k ie ty  C e n t­
r u m  B a d a n ia  O p in ii S p o łe c z n e j 
n a  te m a t  k o le jn o ś c i  b u d o w y  
o b ie k tó w  u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic z ­
n e j  w  n o w y c h  o s ie d la c h , 
67,6% a n k ie to w a n y c h  w y p o w ie ­
d z ia ło  s ię  z a  b u d o w ą  s z k o ły , 
61% g ło so w a ło  z a  p a w ilo n e m  
u s łu g o w y m , 57,9% — za  o s ie d ­
lo w y m  o ś ro d k ie m  z d ro w ia . 
49,4% r e s p o n d e n tó w  za  n a j ­
w a ż n ie js z e  u z n a ło  p rz e d s z k o le ,  
19,4% — ż ło b e k  i ty le  s a m o  
— 19,4% — k o ś c ió ł .

10-lecie is tn ie n ia  o b c h o d z ił  
o d d z ia ł z w ią z k u  P o la k ó w  u? 
A u s tr i i  „ S tr z e c h a ” w  L in z u .  
Z  te j  o k a z j i  o d b y ło  s ię  s p o t­
k a n i  2 z  m ie j s c o w y m i  w ła d z a ­
m i  o ra z  k ie r o w n ic tw e m  a m b a ­
sa d y  P R L  w  A u s tr i i .

•
B y ły  d łu g o le tn i  d y r e k to r  

s ta c j i  n a u k o w e j  P A N  w  R z y ­
m ie  p r o f .  B r o n is ła w  B i l iń s k i  
zo s ta ł la u r e a te m  d o r o c z n e j n a ­
g r o d y  l i t e r a c k ie j  im .  D a r ii  
B c r g h e s s  p r z y z n a w a n e j  p r z e z  
R z y m s k ie  S to w a r z y s z e n ie  R o -  
m a n is tó  w  z a jm u ją c e  się s tu ­
d io w a n ie m  s p u ś c iz n y  h is to ­
r y c z n e j  i  k u l tu r a ln e j  W ie c z ­
neg o  M iasta .

G e n e r a ł b r y g a d y  s it lo tn i ­
c zy c h  K u b y , u c z e s tn ik  w a lk  z 
k o n tr r e w o lu c jo n is ta m i  w  1961 
r. w  Z a to c e  Ś w iń  R . D e l  
P ino  D laz z b ie g ł s a m o lo te m  
w r a z  z ca łą  r o d z in ą  do  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

42 o so b y  z g in ę ły  w  w y n i k u  
p o w o d z i w  o k r ę g u  a u to n o m ic z ­
n y m  G u a n g x i  Z h u a n g  w  C h i­
n a c h .  W c ią g u  o s ta tn ie g o  m ie ­
siąca  o g ó łe m  z g in ę ło  w  C h i­
n a c h  z  p o w o d u  p o w o d z i  156 
osó b .

A g e n c ja  A s s o c ia te d  P re ss , 
p o w o łu ją c  s ię  n a  d o n ie s ie n ia  
p r a s y  c h iń s k ie j ,  p is ze , ż e  w  
G u a n g x i z e r w a n y c h  zo s ta ło  179 
m o s tó w , a w e z b r a n e  r z e k i  
z n is z c z y ły  u m o c n ie n ia  n a  ich  
b r ze g a c h  na d łu g o ś c i 188 k m .  
Z  p o w o d u  ż y w io łu  u c ie rp ia ło  
1,4 m in  o só b , a o k o ło  470 ty s .  
m ie s z k a ń c ó w  t e j  p r o w in c j i  
tr z e b a  b y ło  e w a k u o w a ć .

R e u te r  p o d a ł, ż e  R P A  z a j ­
m u je  2 m ie js c e  n a  ś w ie c ie  
p o d  w z g lę d e m  l ic z b y  s a m o c h o ­
d ó w  o s o b o w y c h  p r z y p a d a ją ­
c y c h  na  je d n e g o  m ie s z k a ń c a  
(c h o d z i je d y n ie  o b ia ły c h  o ­
b y w a te l i ) .  J e d e n  s a m o c h ó d  
p r z y p a d a  n a  2,2 o b y w a te la .  
J e d y n ie  w  U S A  w s k a ź n ik  te n  
je s t  w y ż s z y  i w y n o s i  je d e n  sa ­
m o c h ó d  n a  1,8 o b y w a te la .  N a ­
to m ia s t  z a le d w ie  co 45 c z a r ­
n y  m ie s z k a n ie c  R P A  m a  s a ­
m o c h ó d  o s o b o w y .

Z  46 ty s i ę c y  z a r e je s tr o w a ­
n y c h  w  Z S R R  n a r k o m a n ó w  co  
ó sm y  m ie s z k a  w  T u r k m e n i i .  
S tą d  — ja k  p o d k r e ś la  m in is te r  
spra-u; w e w n ę tr z n y c h  te j  r e ­
p u b l ik i  W a s il i j  G r in in  — ta k  
w a ż n a  j e s t  d z ia ła ln o ś ć  p r o f i ­
la k ty c z n a  — p r z e r w a n ie  k a ­
n a łó w  r o z p r o w a d z a n ia  n a r k o ­
ty k ó w ,  z l ik w id o w a n ie  n ie le ­
g a ln y c h  z a s ie w ó w , z b io r ó w  i 
t r a n s p o r tu  s u r o w c ó w .

N a m ie js c u  k a ta s t r o f y  s a m o ­
lo tu  P L L  „LOT** — „ T a d e u sz  

K o śc iu s z k o ”

J u r y  m ię d z y n a ro d o w e j n a g ro ­
d y  l i t e r a c k ie j  „ C a m a io re ”  u ­
h o n o ro w a ło  ty m  w y ró ż n ie n ie m  
ra d z ie c k ie g o  p o e tę  J e w g ie n i ja  
J e w tu s z e n k ę  za  to m  „ P o e z ja  

m jło s n a ”
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Monofizytyzm i Sobór w Chalcedonie
Dziś prezentujem y czw artą i 

osta tn ią gawędę na tem at spo­
rów  chrystologicznych w  p ierw ­
szych w iekach chrześcijaństw a. 
Zaprezentow ane tu  problem y u ­
praszczam y i skracam y do n ie­
zbędnego m inim um , by łatw iej 
było je zrozumieć i zapam iętać. 
Poznaliśm y doketyzm przeczący 
człowieczeństwu C hrystusa i jego 
przeciw ieństw o — arianizm , za­
przeczający bóstwu Zbawiciela. 
W poprzedniej gawędzie omówi­
liśmy błąd nestorianizm u, pole­
gający na głoszeniu istnienia 
dwóch Chrystusów  C hrystusa — 
Boga m ieszkającego w  C hrystu­
sie — człowieku. Tw órca tej 
nauki — biskup N estoriusz — 
został potępiony na III Soborze 
Ekum enicznym  w  Efezie. P rze­
ciwnikiem  N estoriusza był św. 
Cyryl, k tó ry  w  słynnych „ana- 
tem atyzm ach” w ytknął główne 
błędy nestorianizm u.

Żarliw ym  propagatorem  w szyst­
kich idei św. Cyryla sta ł się 
mnich Eutyches z K onstantyno­
pola. M ając w ielką w ładzę na 
dworze cesarskim  nękał nesto- 
rian, ale przy tym  sam  popadł 
w  przeciw ną skrajność. Jego zda­
niem, po zjednoczeniu bóstw a z 
człowieczeństwem w  Osobie Bos­
kiego Syna, Jezusa Chrystusa, 
nie ma już dwóch na tu r, tylko

jedna: boska. A co się stało z 
ludzką n a tu rą  cielesnoduchową? 
Rozpłynęła się w  boskiej — od­
pow iada Eutyches. Boska n a tu ra  
nie może przecież ulegać zm ia­
nie, więc pozostała tym , czym 
była, przy okazji w cielenia 
w chłonęła człowieczeństwo. Jezus 
ma więc jedną Osobę boską i 
jedną n a tu rę  boską. O m aleńkim  
dodatku, jak i stanow i n a tu ra  
ludzka złączona w  Chrystusie z 
boską, nie ma co naw et w spom i­
nać. Ponieważ po grecku „mo- 
nos” znaczy „jeden”,- a „phisis — 
(czytaj: fizis)” znaczy „n a tu ra”
— zwolenników nauki Eutyche- 
sa zaczęto nazywać m onofizy- 
tam i, czyli jednonaturow cam i. 
Przez jakiś czas popierał Euty- 
chesa biskup Rzymu — św. Leon 
Wielki.

Cesarz M aksym zwołuje IV So­
bór Ekum eniczny, k tóry  obradu­
je w  Chalcedonie w 451 roku. 
Sobór w  Chalcedonie potępił 
Eutychesa i odrzucił m onofizy­
tyzm. N ajw iększym  sukcesem 
obrad można nazw ać jasne sp re­
cyzowanie nauk i katolickiej o 
Jezusie Chrystusie. Na zakończe­
nie om aw iania Chrystologii, w a r­
to  zapoznać się uważnie z te k ­
stem  dek re tu  wiaTy, uchwało^ 
nym  blisko 1500 lat tem u, i w y­
rażającym  kato licką doktrynę o

naszym  Zbawicielu Jezusie C hry­
stusie. „Święty Sobór sprzeciw ia 
się tym , co się s ta ra ją  dzielić 
Chrystusa na dwóch Synów; w y­
klucza z uczestnictw a w  świę­
tych tajem nicach tych, co się 
ośm ielają głosić przem ijalność 
boskości Syna Jednorodzonego i 
przeciw staw ia się tym , co sobie 
w yobrażają pom ieszanie dwóch 
n a tu r  w  C hrystusie. Potępia 
tych, co bredzą, że form a sługi 
w zięta przez C hrystusa od nas 
ludzi jest n a tu ry  niebiańskiej, 
czyli całkowicie innej od n a­
szej. W yklina tych, co w ym yślili 
baję, jakoby w  P anu  były przed 
zjednoczeniem  dwie natury , a po 
zjednoczeniu jedna. Idąc za 
św iętym i ojcam i wszyscy jedno­
głośnie polecamy wyznawać, że 
jest jeden ty lko  Syn, Pan nasz 
Jezus Chrystus, całkow ity w  bó­
stw ie i całkow ity w człowieczeń­
stwie, praw dziw y Bóg i jedno­
cześnie praw dziw y człowiek zło­
żony z rozum nej duszy i z ciała. 
W spółistotny Ojcu co do bóstwa, 
a nam  w spółistotny co do czło­
w ieczeństw a, „we wszystkim  
nam  podobny prócz grzechu” 
(Hebr 4,45). Przed w iekam i zro­
dzony z O jca jako  Bóg, a  w 
ostatnich zaś czasach zrodzony 
jako człowiek z M aryi Dziewicy 
i Bogarodzicy dla nas i dla n a ­

szego zbawienia. Polecamy w y­
znawać jednego i tego samego 
C hrystusa Pana. Syna Jednoro­
dzonego w  dwóch na tu rach  bez 
pomieszania, bez przem iany, bez 
podziału i bez rozłączenia, gdyż 
różnica obydwu n a tu r  nie zosta­
ła zniszczona przez ich zjedno­
czenie, w prost przeciwnie, w łaś­
ciwości każdej z n a tu r  zostały 
zachowane i zjednoczone w  jed­
nej Osobie. W yznajem y więc nie 
Syna rozdwojonego lub podzie­
lonego na dwie osoby, lecz jed­
nego Syna Jednorodzonego, Bo­
ga — Słowo, Pana Jezusa Chrys­
tusa, jakiego głosili ongiś p ro ­
rocy, jak i się nam  objawił, i ta ­
kiego, jakiego przekazał nam  
Symbol Ojców. Wobec tych k il­
ku punktów  nauk i raz określo­
nych i sform ułow anych z możli­
wie najw iększą uw agą i precy­
zją Święty Sobór Ekum eniczny 
zarządza, by nikom u nie było 
wolno innej w iary  głosić, pisać, 
układać, myśleć lub nauczać. Co 
się tyczy tych, k tórzy  ośm ielają 
się inną naukę bądź tworzyć, 
bądź przedstaw iać inny Symbol 
niech będą w ykluczeni z jednoś­
ci kościelnej”.

W duchu jedności z niepodziel­
nym Kościołem pierw szych w ie­
ków każdy chrześcijanin pow i­
nien okazać posłuszeństw o kato ­
lickiej w ierze głoszonej prżez ty ­
le wieków. W sposób szczególny 
odnosi się to  do nas sta rokato li­
ków, szczycących się w iarą  apo­
stolską, a więc taką, k tóra nie 
uległa zm ianom  od sam ego po­
czątku, czyli od chwili, gdy ogło­
sił ją  sam  Bóg.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Przyszłość należy do profilaktyki
„Najnowszą dziedziną m edycy­

ny jest p ro filak tyka” — tw ie r­
dzi najsłynniejszy dziś kardiolog 
am erykański prof. Isadore Ro- 
senfeld. W książce pod tytułem  
„Po pierw sze — nie zachorować” 
przedstaw ia szczegółowe sposoby 
zapobiegania każdej z głównych 
chorób naszych czasów. Pisze 
m.in.:

„W latach osiem dziesiątych 
głęboko skryw a się w  medycynie 
tajem nicę dotyczącą zapobiega­
n ia — tę  mianowicie, że jest ono 
skuteczne. W grę wchodzi tu  
now a sfera działalności, w  k tó ­
re j specjalistą jest sam  pacjent, 
a nie lekarz. S taw ianie diagnozy 
i leczenie choroby, gdy już zaa­
takow ała ona organizm , jest 
spraw ą lekarza, ale to  w y sam i 
m acie troszczyć się o to, by do 
choroby nie dopuścić. To wy m a­
cie myśleć o zapobieganiu, postę­
pować zgodnie z jego w ym aga­
niam i i wszystko o nim  w ie­
dzieć.”

Z w yw iadu, jakiego udzielił 
prof. Rosenfeld w łoskiej pano­
ram ie (przedruk w  „Forum ” n r
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.49 z 4.XII.1986 r.) dow iadujem y 
się:

Aby nie zachorować: „Nie n a ­
leży dbać o jakiś fragm ent c ia­
ła ale o całe ciało. Każdy z nas 
jest jakąś n iepow tarzalną całoś­
cią. Organizmem, w  k tórym  p a­
nu ją związki w zajem nej zależ­
ności. Nie m a tak ich  części ciała, 
które by były m niej w ażne od 
innych. Coś, co okazuje się do­
broczynne dla jednej części ciała, 
będzie też m iało dobry w pływ  na 
resztę. To błąd powiedzieć: „chcę 
myśleć ty lko  o żołądku”.

Trzeba w ypracow ać sobie pew ­
ną strateg ię ogólną. Weźmy na 
przykład papierosy i alkohol. P a ­
pierosy a tak u ją  mózg, serce, 
zm ysł smaku, trzustkę, przełyk, 
szkodzą całem u organizmowi. 
Alkohol ru jn u je  żołądek i w ątro ­
bę. Nie mogę tw ierdzić: „Dziś 
jest dzień zapobiegania paleniu, 
a  ju tro  — zapobiegania piciu”. 
Trzeba po prostu  przestać pić i 
palić. T ryb życia liczy się b a r­
dzo w  procesie zapobiegania”.

Co jest najniebezpieczniejsze 
dla zdrow ia w  tryb ie życia

współczesnego człowieka? „Na 
pewno stres. S tres, nuda, przy­
gnębienie, niepokój — to n a j­
w ięksi wrogowie. W ierzę we 
w pływ  stresu  na wszystkie 
główne choroby. W idziałem męż­
czyzn, których stan  zdrowia 
gw ałtow nie się pogarszał po 
śmierci żony chorej na raka. W 
sytuacjach pełnych napięcia no­
tu je  się zm iany w  składzie krwi. 
S tres poprzez mózg działa na 
nasz system  odpornościowy, czy­
ni nas bardziej podatnym i na 
w szystkie choroby, łącznie z r a ­
kiem. Pow stała now a gałąź m e­
dycyny — psychoneuroim m unolo- 
gia, k tó ra  bada pow iązania m ię­
dzy mózgiem, em ocjam i i cia­
łem, zwłaszcza tkankam i i ko­
m órkam i. Umysł — to  nie ulega 
wątpliw ości — ma ogromny 
w pływ  na ciało”.

O konieczności rozmowy z p a ­
cjentem : „Lekarze przyw ykli do 
tego, że w idują ludzi po nadejś­
ciu choroby, a nie przedtem . Ż a­
den z nich nie w yobraża sobie, 
by jego p raca  m iała polegać na 
rozmowach o sposobach zapo­

biegania chorobom. A tymczasem 
porozm aw iać z pacjentem  to 
rzecz w ażniejsza, niż zrobić coś 
dla niego. Jeśli przychodzi do 
m nie dw udziestoletni chłopak, a 
m nie uda się go przekonać, by 
nie palił, nie pił, nie zażywał 
m arihuany  czy kokainy — to 
zrobiłem  św ietną robotę. W aż­
niejszą niż chirurg, k tó ry  w yci­
na mu w yrostek robaczkow y”.

O re lacji lekarz —■ pacjent:

„W ydaje mi się, że pacjen t nie 
powinien mieć do czynienia z le­
karzem , k tóry  go nie lubi. Chyba 
że nie m a innego w yboru. To sa­
mo dotyczy lekarzy: nie powinni 
oni leczyć — chyba, że w  w y­
padkach w yjątkow ych — pacjen­
tów, k tórzy są dla nich an ty p a­
tyczni. Mówi się o neutralności 
stosunków  między lekarzem  a 
pacjentem . Wcale się z tym  nie 
zgadzam. Obaj, i lekarz, i p a­
cjen t są ludźmi, k tórym  nie obce 
są uczucia, emocje, sym patie i 
antypatie. Radziłbym  w ybierać 
lekarza rów nie starannie , jak  
w ybiera się żonę. P acjen t dba o 
zdrowie, jeśli lekarz jest dla n ie­
go b ra tn ią  duszą. Mówi się, że 
my lekarze, nie pow inniśm y się 
angażować em ocjonalnie w  n a ­
szych kontaktach z pacjentam i. 
To niepraw da. Gdy ktoś z moich 
pacjentów  um iera, ja  też trochę 
um ieram  w raz  z nim . Nie można 
obojętnie patrzeć na chorych i 
ich cierpienia. Lekarz, k tóry  nie 
cierpi w raz z tobą, nie nadaje 
się na twego lekarza”.



L I P I E C

W INTENCJI GFiAR KATASTROFY LOTNICZEJ
W dniu 9 maja br. o godzinie 11 minut 12, 

na terenie Lasów Kabackich, w  odległości 6 km 
od pasa startowego lotniska Okęcie rozbił się 
samolot PLL „LOT” I1-62M „Tadeusz Kościusz­
ko”. Na pokładzie znajdowało się 172 pasaże­
rów i 11 członków załogi. Nikt nie ocalał. Był 
to najtragiczniejszy wypadek w  historii polskie­
go lotnictwa cywilnego.

W warszawskiej katedrze polskokatolickiej, 
przy ulicy Szwoleżerów, tego samego dnia, 9 
maja, o godzinie 18 zostało odprawione nabo­
żeństwo maryjne w  intencji ofiar katastrofy i 
tych, których niespodziewana śmierć najbliż­
szych napełniła bólem i żalem. Także 10 i 11 
maja br. zostały odprawione Msze Święte, pod­
czas których wygłoszono okolicznościowe kaza­
nia.

W kilka dni później okazało się, że wśród 
ofiar katastrofy byli także wielcy przyjaciele

naszego, polskokatolickiego Kościoła: dwaj bra­
cia — Robert i Richard Niezgoda ze Stanów  
Zjednoczonych, z miasta Minneapolis. Za spokój 
ich dusz, a także w  intencji uproszenia łaski 
pocieszenia i wewnętrznego umocnienia dla 
tych, którzy zostali osieroceni, w katedrze war­
szawskiej została odprawiona Msza Święta ża­
łobna w  dniu 3 czerwca br. Bóg powołał ich do 
siebie. Oni, tak jak i inne ofiary tej katasrofy, 
ponieśli w  ofierze Miłosiernemu Ojcu całe swo­
je życie, trud, prace, nadzieje, boleści i trudy, 
a także te ostatnie chwile pełne przerażenia.

Pozostaną w pamięci 'swoich najbliższych, a 
wśród nich, w  pamięci Teresy i Stanisławy 
Pękali z Warszawy, w  pamięci wszystkich przy­
jaciół i znajomych. Niech Pan da im wieczny 
pokój.

KSIĘGA HIOBA
„ Z y ł m ą ż  p e w ie n  w  z ie m i Uz, H io b  m u  b y ło  n a  im ię . 

A b y ł  m ą ż  t e n  n ie n a g a n n y  i  p ra w y , b o ją c y  s ię  B oga  i 
s t ro n ią c y  od z łego . I u ro d z i ło  m u  s ię  s ie d m iu  s y n ó w  
i t r z y  c ó rk i.  M ia ł w  d o b y tk u  s ied e m  ty s ię c y  o w iec  i 
t r z y  ty s ią c e  w ie lb łą d ó w , p ię ć s e t  ja r z m  w o łó w , p ię ć se t 
oślic , o ra e  b a rd z o  w ie le  c ze la d z i. T a k  b y ł m ą ż  te n  n a j ­
w ię k sz y  ze  w s z y s tk ic h  s y n ó w  W sch o d u .

A s y n o w ie  je g o  m ie l i  z w y cz a j w y d a w a ć  u c z ty  w  s w o ­
ic h  d o m a c h , k a ż d y  s w o je g o  d n ia ,  w z y r a i i  te ż  i z a p r a ­
s z a li s w o je  t r z y  s io s try ,  a b y  ja d ły  i  p iły  z n im i. I b y ło  
t a k  że k ie d y  k o ń c z y ły  s ię  d n i  u c z to w a n ia ,  p rz y g o to w y w a ł 
s ię  H io b  i u ś w ię c a ł ic h :  w s ta w a ł  w c z e ś n ie  r a n o  i s k ła d a ł  
za k a ż d e g o  z n ic h  c a ło p a le n ie .  G d y ż  m ó w ił H io b : „M oże 
z g rz e s z y li s y n o w ie  m o i i o d rz e k li  s ię  B oga  w  seT cach  
sw o ic h ? ” Ta,k c z y n i ł H io b  zaw sz e .

I z d a iz y ło  s ię  p e w n e g o  d n ia ,  że  p rz y b y li  sy n o w ie  B o ­
ży , a b y  sta-w ić s ię  p rz e d  P a r .e m , a  p rz y b y ł  te ż  i  S z a ta n  
p o ś ró d  n ic h . I r z e k ł  P a n  d o  S z a ta n a :  „ S k ą d  p rz y b y ­
w a sz ? ” O d p o w ie d z ia ł S z a ta n  P a n u  i r z e k ł:  „Z  o b c h o d z e ­
n ia  z ie m i i w ę d ro w a n ia  p o  n i e j ” . I  r z e k ł  P a n  d o  S z a ta ­
n a :  „A  c zy ś  b a c z y ł n a  s łu g ę  m e g o  H io b a , a lb o w ie m  n ie  
m a  ró w n e g o  m u  n a  z iem i. M ąż  to  n ie n a g a n n y  i p ra w y , 
b o ją c y  s ię  B o g a  i s t ro n ią c y  od  z łe g o ” . I o d p o w ie d z ia ł 
S z a ta n  P a n u ,  i  rzeikł: „C zy  d a r m o  H io b  B o g a  s ię  bo i?  
C zy n ie  o g ro d z iłe ś  go  ze w s z y s tk ic h  s t ro n ,  ra z e m  z je g o  
d o m e m  i w sz y s tk im , c o  m a  n a o k o ło ?  D z ie ło m  je g o  r ą k  
p o b ło g o s ła w iłe ś  i d o b y te ik  je g o  ro z m n o ż y ł s ię  n a  z iem i. 
A le  w y c ią g n i j  r ę k ę  T w o ją  i  d o tk n i j  w s z y s tk ie g o , co  m a , 
czy  n ie  b ę d z ie  w te d y  w  tw a r z  p rz e k l in a ł  C ieb ie?  I p o w ie ­
d z ia ł  P a n  d o  S z a ta n a :  „ O to  w sz y s tk o , c o  m a , je s t  w  
tw o je j  m o c y , na  n ie g o  ty lk o  n ie  w y c ią g a j  r ę k i ” . I  o d ­
s z e d ł Szaitan  s p rz e d  o b lic z a  P a n a .

I z d a rz y ło  s ię  p e w n e o  d n ia ,  że s y n o w ie  i  c ó rk i  je g o  
je d l i  i p ili  w in o  w  d o m u  n a js ta r s z e g o  s w e g o  b r a ta .  A 
p o s ła n ie c  p rz y b y ł  d o  H io b a  i r z e k ł:  „W o ły  o ra ły ,  a  o ś lice  
p a s ły  s ię  w  p o b liż u  I n a p a d 'i  S a b e jc z y c y , i w z ię l i je , 
a s łu g i p o b il i  o s trz e m  m ie c z a  i u s z e d łe m  s am  je d e n ,  
a b y m  to b ie  o z n a jm ił” . K ie d y  t e n  je szc ze  m ó w ił, p rz y b y ł  
i n n y  i  p o w ie d z ia ł :  „ O g ień  B o ży  s p a d ł  z n ie b io s  i  s p a li ł  
o w ce  i s łu g i, i o c h ło n ą ł je ,  i  u s z e d łe m  s a m  je d e n ,  a b y m  
to b ie  o z n a jm ił” . •

K ie d y  te n  je sz c z e  m ó w ił, p r z y b y ł  tam y i p o w ie d z ia ł: 
„ C h a ld e jc z y c y  w y s ta w il i  t r z y  h u fc e  i n a p a d l i  n a  w ie l­
b łą d y , i w z ię li je ,  a s łu g i p o b il i  o s trz e m  m ie c za  i  u s z e d ­
łe m  sajm je d e n ,  a b y m  to b ie  o z n a jm ił” . K ie d y  te n  je s z ­
cze  m ó w ił, p r z y b y ł  in n y  i  p o w ie d z ia ł:  „ T w o i sy n o w ie  i  
tw o je  c ó rk i  je d l i  i p i l i  w  d o m u  sw e g o  n a js ta r s z e g o  b r a ­
ta .  I o to  w ie lk i  w ia t r  p rz y s z e d ł  od  s t r o n y  p u s ty m  i u d e ­
r z y ł  w  c z te r y  w ę g ły  d o m u , t a k  że u p a d ł  n a  m ło d y c h  i  
z g in ę li, i u s z e d łe m  s a m  je d e n ,  a b y m  to b ie  o z n a jm ił” . 
I w s ta ł  H io b , i r o z d a r ł  s w ó j p ła szc z , i  o s trz y g ł  g ło w ę , i 
p a d ł  n a  z ie m ię , i  z ło ży ł p o k ło n . I  rz e k ł :  „ N ag i w y sz e d łe m  
z ło n a  m a tk i  i r .ag i ta m  w ró c ę . P a n  d a ł,  P a n  w z ią ł , 
n ie c h  b ę d z ie  im ię  P a ń s k e  b ło g o s ła w io n e ” . W  ty m  w sz y s t­
k im  n ie  z g rz e s z y ł H io b  i  n ie  m ó w ił n ie d o rz e c z n ie  p rz e c iw  
B o g u ” (1,1—22).

„Nareszcie otw orzył Hiob usta swoje i przeklął 
dzień swój.

I odezwał się Hiob i rzekł:
Bodajby przepadł dzień, w k tórym  się urodzi­

łem, i noc, k tóra powiedziała: „Poczęty jest męż­
czyzna”.

Bodajby dzień ten pozostał m rokiem  i nie zapy­
ta ł o r.iego Bóg na wysokości, i nie zaświeciła nad 
nim  jasność.

Bodajby ogarnęła go ciemność i cień śmierci, i 
położyła się na nim  gradow a chm ura, i zatrwożyły 
go zaćm ienia słońca.

N iechby tam tą  noc zabrały ciemności i nie było 
jej między dniam i roku, i w liczbę miesięcy nie 
weszła.

N iechby tam ta  noc została bezpłodna i nie 
wszedł w  nią krzyk radości.

Bodajby rzucili na nią klątw ę, którzy  nienaw idzą 
dnia, pochopni do budzenia Lew iatana.

Bodajby zaćmiły się gwiazdy jej brzasku, żeby 
nie doczekała św itania i nie zobaczyła powiek r a n ­
nej zorzy.

Bo nie zam knęła drzw i m atczynego łona i nie 
skryła nieszczęścia od moich oczu.

Czemu nie um arłem  w  łonie m atki, nie skona­
łem, kiedy wyszedłem z jej żywota?

Dlaczego podjęły mnie kolana, czemu znalazłem  
piersi, abym  ssał?

Leżałbym  teraz i odpoczywał, spałbym  te raz  i 
zaznał spokoju.

Razem z królam i i radcam i ziemi, którzy pobu­
dowali dla siebie ruiny.

Albo z książętam i bogatym i w złoto, nape łn ia ją­
cymi swoje domy srebrem .

Albo czemu nie byłem jak  m artw y płód pogrze­
bany, jak  niem ow lęta, k tóre nie u jrzały  św iatła?

Tam niepraw i nie srożą .się więcej, tam  u trudze­
ni m ają odpoczynek.

Tam  razem  odpoczywają więźniowie, nie słyszą 
krzyku nadzorcy.

Mali i w ielcy są tam  zrównani, a niewolnik w ol­
ny od pana swego.

Czemu dane jest nieszczęśliwym światło i życie 
zgorzkniałym  na duchu.

K tórzy tęsknią do śmierci, a nie przychodzi, 
którzy poszukują jej pilniej niż zagrzebanych sk a r­
bów.

K tórzy radow aliby się bez m iary, weselili się 
znajdując grób.

Po co św iatło człowiekowi, k tó ry  nie wie dokąd 
iść, którego Bóg zewsząd osaczył?

Bo jedząc mój chleb wzdycham  i rozlew ają się 
jak  woda moje skargi.

Czego lękałem  się najbardziej, spotkało mnie, 
przed czym drżałem , przyszło na mnie.

Nie spoczywałem i nie zaznałem  spokoju, i nie 
w ytchnąłem , a przyszło nieszczęście” (3,1—26).

N 12 Brunona  
Jana

P 13 Andrzeja
Małgorzaty

W  14 M arcelego  
Kamila

Ś 15 Henryka
Włodzimierza

C  16 Marii
Benedykta

P 17 Jadwigi 
B ogdana

S 18 Kamila  
Szymona

Myśl tygodnia:

„Wszystkie obyczaje, nawet 
najtwardsze, sta ją  się z 
czasem  przyjemniejsze i ł a ­
godniejsze, najsurowszy zaś 
sposób życia może stać się 
przyzwyczajeniem, a przez 
to przyjemnością” .

★
„ G d y  ma się charakter, 
ma się także typowe 
dla niego przeżycia, 
które wciąż się pow tarzają” .

(Nietzche)

Tylko prenumerata  

ułatwi Ci
stałe otrzymywanie 
naszego Tygodnika!

Rodzice i dzieci

Dzieci kochają  ruch -  nie 
wolno nam o tym zapom i­
nać. Nie znoszą natomiast 
bezczynności. W arto więc  
wolny czas tak zorganizo­
w ać, by przeznaczyć więcej 
niż zwykle czasu  na o b co ­
w anie  z dziećmi, wspólny 
wypoczynek czy wspólne  
rozrywki i zabawy z nimi.

Pytajcie o tygodnik  
„Rodzina”
we wszystkich kioskach  
„ R u ch ”

W następnych numerach, 
m.in.:

#  Re lacja  z O g ó ln o p o l­
skiego Synodu Kościoła 
Polskokatolickiego

@  G o śc ie  zza oceanu

H  W akacy jn a  „R o dz in a” -  
dzieciom

®  Porady

@  Krzyżówka

7



M iły c h  G ośc i z za  g r a n ic y  p o w ita !  P r e z e s  T o w a rz y s tw a  
b p  d o c . d r  h a b . W ik to r  W y so c z ań sk i

P o d c z a s  w sp ó ln eg o  p o s iłk u

Społeczne Towarzystwo Polskich Katoli­
ków za jedną z bardziej znaczących płasz­
czyzn swej programowej działalności u­
waża umacnianie więzi środowisk polo­
nijnych za granicą z krajem ojczystym, 
co znalazło swój wyraz w  § 8 pkt. 4 obo­
wiązującego Statutu Towarzystwa. Reali­
zować ono może ten szczytny cel m.in. po­
przez utrzymywanie i pogłębianie stałego 
kontaktu i współpracy ze środowiskami 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolic- 
kieg i Polsko-Narodowej „Spójni” w  USA  
i Kanadzie. Środowiska te bowiem, prag­
nąc zachować poczucie przynależności du­
chowej do polskiego dziedzictwa kulturo­
wego, pozostają w  stałym kontakcie ze 
Starym Krajem, oczekując w  zamian po­
mocy w  utwierdzaniu swej świadomości, 
potwierdzaniu swej genealogii, swego pol­
skiego rodowodu.

Od bardzo w ielu la t naprzeciw  tym  za­
potrzebow aniom  wychodzi Tow arzystwo 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polo­
n ia”, w tym  rów nież — jako  jego czło­

nek stow arzyszony — Społeczne Tow arzy­
stwo Polskich Katolików  z ks. bp. doc. dr. 
hab. W iktorem  W ysoczańskim — jako 
prezesem  — na czele. T radycyjnie zabie­
gają oni i zachęcają duszpasterzy, działa­
czy polonijnych i w iernych PNKK i Pol­
sko-Narodowej „Spójni” do odwiedzania 
Polski, zdobywania o niej rzetelnej w ie­
dzy; do osobistego poznania nie ty lko  jej 
historii, bogatych tradycji i w ielow ieko­
wej ku ltu ry , ale i realiów  dnia dzisiej­
szego. Realiów  obiektywnych, w yn ika ją­
cych nie tylko z położenia geopolitycznego 
naszej Ojczyzny, ale i z jej rac ji społecz­
no-ekonomicznych i gospodarczych.

STPK służy tam tejszem u środowisku 
polonijnem u nie ty lko  na polu k u ltu ra l­
nym i oświatowym, lecz i popularyzator­
skim. Od w ielu la t system atycznie w ysy­
ła ono Polonii am erykańskiej i k an ad y j­
skiej polskie książki, płyty, u ła tw ia zdo­
bycie filmów i slajdów. Partycypuje też w 
upow szechnianiu polskiej ku ltu ry  i t r a ­
dycji ludowych za Oceanem poprzez w y-



ZNÓW NA POLSKIEJ ZIEMI...

Polonijni Goście w siedzibie Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

syłkę strojów  ludowych dla polonijnych 
zespołów pieśni i tańca, oraz charak te ry ­
styczne upom inki — cepeliowskie laleczki 
w stro jach regionalnych. Do tradycyjnych 
też już należą wizyty gości polonijnych w 
Zarządzie Głównym Tow arzystwa, gdzie 
w  serdecznej atm osferze i przy przy jacie l­
skiej rozmowie — najłatw iej o naw iąza­
nie kontak tu  bliższego, bardziej osobistego 
i przyjacielskiego, niż podczas oficjal-

nach Zjednoczonych i naszego Kościoła w  
Polsce. (...) Postać b iskupa H odura otacza­
n a  jest w ielką czcią i szacunkiem  tak  w 
USA, jak  i u nas, w  S tarym  K raju , d la­
tego cieszę się bardzo, że byliście w  Żar- 
kach-M oczydle — miejscu, gdzie urodził 
się i  wychował ten w ielki Polak, P a trio ta  
i B iskup

(..) Obecnie w  Polsce w ystępują jeszcze 
trudności, zwłaszcza ekonomiczno-gospo-

najpiękniejszy dla nas w szystkich nie 
tylko w tym  roku, lecz w życiu naszej 
niew ielkiej wspólnoty parafia lne j. Jestem  
ogromnie wdzięczny Księdzu Biskupowi 
Prezesowi i Kościołowi Polskokatolickie- 
mu za tak  serdeczne i gościnne przyjęcie, 
będziemy także sta ra li się zrewanżować 
na naszej ziemi. (...) Nasze drzw i otw arte 
są nie tylko dla biskupów, ale dla w szyst­
kich, k tórzy przybędą z Polski do nasze­
go m iasta i naszej parafii (...). Jesteśm y

go 1987’' z... osobistymi dedykacjam i P re-

Miłym i w zruszającym  m om entem  było 
także w ręczenie — na ręce bpa W. Wy- 
soczańskiego — daru  od Gości. Nie za­
pom nieli oni o naszych najm łodszych, i o 
tym, że w szystkie dzieci bardzo lubią cze­
koladę. Ks. Sobiechowski, w raz z n a jlep ­
szymi życzeniami od swych podopiecz­
nych i od siebie, przekazał dla dzieci p ra-

P re z e s  Z G  S T P K  p re z e n tu je  je d n ą  z  la le c z e k  c e p e lio w s k ic h  — k a ż d y  u c z e s t ­
n ik  w y c ie c z k i o t r z y m a ł  te n  s k ro m n y  u p o m in e k  n a  p a m ią tk ę  w iz y ty  w  s ie ­

d z ib ie  T o w a rz y s tw a
K s. p ro b o sz cz  S o b ie c h o w sk i p rz e k a z u je  n a  r ę c e  P r e z e s a  c z e k o la d ę  d la  d z ie c i 

p ra c o w n ik ó w  T o w a rz y s tw a

nych, sztyw nych i kurtuazyjnych  spotka­
niach...

W sobotę 23 m aja br., po południu, oko­
ło godz. 19.00, do siedziby ZG STPK na 
ul. Balonową w  W arszawie przybyła w y­
cieczka polonijna (z Florydy) w iernych 
PNKK z ks. proboszczem Sobiechowskim 
na czele. 26 osób polskiego pochodzenia 
wypełniło gw arem  i uśm iechem  pom ie­
szczenia Zarządu Głównego. Przy w spól­
nym, odświętnie zastaw ionym  i przystro­
jonym  stole, w szystkich przybyłych po­
w ita ł w serdecznych słowach Prezes — 
bp W. W ysoczański. Powiedział On m.in.:

„W yrażam tu, wobec wszystkich, wiel- 
Ką radość z Waszego przyjazdu do Polski 
i tu, do siedziby Zarządu naszego Tow a­
rzystw a. (...) Powstało ono przed la ty  ja ­
ko organizacja służąca Kościołowi Polsko- 
katolickiem u — tak  jak  swego czasu 
pow stała Polsko-N arodow a „Spójnia”, za­
łożona przez śp. bpa Franciszka H odura
— organizatora Waszego Kościoła w  S ta-

darcze. Często w ykorzystu je je p rasa po­
lonijna — ukazują się w niej artykuły  i 
inform acje, nie zawsze odpowiadające 
praw dzie, niekiedy tendencyjne lub wręcz
— oszczercze. My, Polacy, uw ażam y jed­
nak, że sam i pokonam y w szystkie tru d ­
ności, jakie jeszcze istn ieją , i że praw da
0 tym  w yjdzie na jaw  (...). Cieszyłbym się 
bardzo, gdyby Państw o — po powrocie do 
swoich domów — w swoich wypowie­
dziach i w rażeniach ze swego pobytu w 
K ra ju  W aszych M atek i Ojców — dali 
w yraz te j praw dzie, praw dzie obiektyw ­
nej, bez pochlebstw  i koloryzowania. (...) 
Zachęcam w szystkich do odw iedzania Pol­
ski ty le razy, ile razy będzie to możliwe,
1 zachęcam też do odwiedzania naszego 
Tow arzystw a”.

Głośne braw a Polonusów były na jlep ­
szym dowodem zrozum ienia in tencji i 
słów Gospodarza, a lider wycieczki — ks. 
proboszcz Sobiechowski — zabierając n a ­
stępnie głos, pow iedział m.in.: „(...) Ten 
czas, k tóry  spędziliśm y tu, w  Polsce, był

zbudowani tą  w izytą w  Polsce, dzięki 
niej — dzięki możliwości poznania W a­
szych św iątyń i Waszego ludu — jeszcze 
m ocniej w ierzym y w ideę Kościoła n a ro ­
dowego, dem okratycznego, w którym  
księża w raz z w iernym  ludem  wspólnie 
p racu ją dla dobra Boga, Kościoła i sw o­
jej Ojczyzny (...)”.

Podczas wieczornego posiłku, jakim  po­
dejm ow ano Gości zza Oceanu, Prezes ZG 
STPK bp doc. dr hab. W iktor W ysoczań­
ski w ręczył ks. proboszczowi Sobiechow- 
skiem u symboliczne, okolicznościowe p re ­
zenty: dla każdego z uczestników  wyciecz­
ki cepeliowską laleczkę w  barw nym  s tro ­
ju  ludowym, a także k ilka ciekawych, 
ładnie w ydanych pozycji książkowych 
oraz — podręczniki do nauki języka pol­
skiego dla Anglików. P rezentem  specjal­
nym, dla Ks. Sobiechowskiego, była „His-

( to ria  k u ltu ry  polskiej” w ydana w  języku 
angielskim . Przy okazji rozdano także sze­
reg egzem plarzy „K alendarza K atolickie-

*.0
cowników Tow arzystw a „słoatcie” prezen­
ty, a także — kolorowe fotografie m iejs­
ca swego duszpasterzow ania, kościoła pw. 
Sw. Józefa w  Davie, Floryda.

W te j serdeczmej atm osferze czas upły­
w ał szybko, ale nieubłaganie, i w krótce
— trzeba było się pożegnać. Rozmowy, 
jakie zanotowaliśm y z poszczególnymi 
uczestnikam i wycieczki, zamieścimy w 
następnym  num erze „Rodziny”, a na po­
żegnanie — wszyscy zgodnie odśpiewali 
po polsku „Sto la t”... i m iłym  Gościom 
życzyliśmy szczęśliwego pow rotu do nowej 
Ojczyzny, do swych bliskich, do domów. 
Żegnając się — byliśm y pełni nadziei, że 
niebaw em  spotkam y się znów w  Polsce, 
i znów — w gościnnych progach Społecz­
nego Tow arzystw a Polskich Katolików.

E. LORENC



Bitwa pod Racławicami zajmuje miejsce wyjątkowe i dosyć szcze­
gólne w  polskiej tradycji historycznej. Sam T. Kościuszko nazwał 
ją „utarczką" , bo w  istocie z czysto wojskowego punktu widzenia 
była to raczej potyczka niż bitwa w  pełnym tego słowa znaczeniu — 
po obu stronach zaangażowała zaledwie kilkutysięczne oddziały. A 
jednak stawka tej bitwy była poważna, od jej przebiegu i wyniku 
uzależniony był w znacznej mierze przebieg i los powstania 1794 r., 
z którym przecież wiązano tyle nadziei. Jednakże wielkość nadała 
tej bitwie przede wszystkim legenda: w  miarę upływu czasu po­
tężniała ona w  społecznej świadomości. Racławice stały się symbo­
lem wyciskającym swe piętno na narodowej tradycji, kulturze 
i mentalności. Fenomen Racławic nie może być w  pełni zrozumiały 
bez tej w łaśnie związanej z bitwą legendy, będącej zresztą częścią 
wielkiej legendy T. Kościuszki, a wyrażającej się najdobitniej w  
symbolice sukmany i kosy.

Od bez m ała dw ustu la t nie blednie b lask Racławic — zdobyły one 
sławę nie m niejszą niż G runw ald  i W iedeń, gdzie przecież w alczy­
ły dziesiątki tysięcy w yborowych żołnierzy. Wielkość bitw y pod 
Racław icam i polega na jej wymowie m oralnej, Oto po raz pierwszy 
w naszych nowożytnych dziejach do w alk i o Polskę w ystąpili chło- t 
pi, stan  odsunięty od życia narodowego. Ten fakt, jak  zwycięstwo 
polskiego oręża po la tach  upokorzeń, po dwóch rozbiorach i niebez­
pieczeństwie u tra ty  państwowości były w ydarzeniem  podnoszącym 
na duchu. Na wieść o zwycięstwie racław ickim  w ybuchła w  W arsza­
wie insurekcja, ożywiły się działania powstańcze w  wielu rejonach 
kraju . I choć zakończyły się one niepowodzeniem, z upływ em  la t za­
cierała się pam ięć nieszczęść roku  1794, a pozostała, u trw ala ła  się 
i wzbogacała legenda racław icka, jedna z najpiękniejszych legend 
narodowych.

Sławę bitw y, zwłaszcza zaś racław iskiej kosy, rozpowszechniły w 
k ra ju  liczne pieśni i u tw ory poetyckie z okresu insurekcji. Do n a j­
ciekawszych i najpopularniejszych należy ułożona przez kogoś z 
otoczenia Kościuszki, w  celu propagow ania w śród chłopów zaciągu

Wokół tematu racławickiego
do pow stania „Śpiewka w łościan krakow skich, zaczynająca się od 
słów:

Dalej chłopcy, dalej żywo,
Otwiera się dla nas żniwo,
Rzućcie pługi, rzućcie radło,
Trza wojować, kiej tak  padło.

Tem at racław icki, poddany sakralizującem u działaniu czasu, owo­
cował coraz w iększą ilością utworów. Sławę Racławic roznieśli sze­
roko po św iecie legioniści'. Je j ślad znajdujem y w  jednej ze strof 
Mazurka  Dąbrowskiego:

Na to wszystkich  jedne głosy 
„Dosyć tej niewoli!
M am y racławickie kosy  
Kościuszkę Bóg pozwoli”.

Popow staniow a w ykładnia m itu  racław ickiego żyła w raz z legiono­
wą, w yrażając się w  symbolizmie kosy z szablą. W utw orze J. Sło­
wackiego „Fantazy”, Jan —szlachcic idzie w ślady Bartosza—chłopa 
i walczy w  listopadowym , szlacheckim pow staniu z kosą w  ręku. 
W la tach czterdziestych X IX  w. naw iązuje do kosy na sztorc osadzo­
nej S. Goszczyński w  utw orze „Duch kosyniera”. W okresie „Wios­
ny Ludów ” 1848 r. T. Lenartowicz pisze „Szopkę”, a następnie „B it­
wę R acław icką”, nasyconą ideą ludow ej wojny o Polskę. W okresie 
pow stania styczniowego 1863 daje znać o sobie zdum iew ający fakt: 
oto powstanie, w  k tórym  na sztorc osadzone kosy w cale nie odegra­
ły w ielkiej roli, stało się okazją do ogłoszenia w ielu utw orów  sław ią­
cych racław icką broń. N iespełna dwadzieścia la t później, w  1880 r. 
rozpoczyna się w ielka karie ra  tea tra ln a  „historyczno-ludowego” 
u tw oru scenicznego W. L. Anczyca „Kościuszko pod R acław icam i” 
w ystawianego na przestrzeni kilkudziesięciu la ty  przy niesłabnącym  
zainteresow aniu społeczeństwa. Pełni on przez długie lata- funkcję 
dram atu  narodowego, a przy tym  tw orzy nowy, ważny etap rac ła ­
w ickiej legendy, tj. u trw alen ie sławy Racławic w śród samych chło­
pów. Jem u też zawdzięcza Bartosz Głowacki sławę „pierwszego km ie­
cia w  czasach now ożytnych”. Uwieńczeniem tego etapu sta je  się 
w ielki obraz J. M atejki „Kościuszko pod R acław icam i” z 1888 r.

Setną rocznicę kościuszkowskiej insurekcji uśw ietniło dzieło W. 
K ossaka i J. S tyki „Panoram a R acław icka”. O dtąd trzy dzieła: d ra ­
m at Anczyca, obraz M atejk i oraz „Panoram a R acław icka” stały  się 
głównym i filaram i legendy racław ickiej, już nie stanow ej, chłopskiej, 
lecz ogólnonarodowej. S tulecie insurekcji sprowadzone zostało w łaś­
ciwie do Racławic, w  ich cieniu znalazły się inne w ielkie bitw y Koś­
ciuszki, U niw ersał Połaniecki i insurekcja w arszaw ska.

Dzieło w  sensie technicznym  było już w  tym  czasie anachroniczne 
(kres popularności panoram  n a  świecie położył w ynalazek k inem a­
tografu) i u jrzało św iatło dzienne w tedy, gdy był to już zmierzch 
m alarstw a panoramowego. Lecz „Panoram a Racław icka” naw iązy­
w ała do legendy i na swój sposób tę  legendę wzbogacała. Nic dziw­
nego, że ekspozycja odbiła się szerokim  echem w  polskim  społeczeń­
stwie. Z entuzjazm em  zaczęto podkreślać zasługi panoram y w  budze­

n iu  uczuć patriotycznych i narodowych. Od pierw szych też chwil 
podkreślano kunszt m alarsk i twórców, podziw wywoływała iluzja.

A dziś „Panoram a Racław icka” nadal zajm uje miejsce w  panteo­
nie narodow ych pam iątek. Przez swą historyczną treść i symbolicz­
ną wymowę była i jest ciągle zjaw iskiem  zupełnie w yjątkow ym . Jej 
dram atyczne dzieje w  czasie ostatniej w ojny, a także pogm atw ane 
losy powojenne, przydały jej nowych znaczeń, wzmocniły dla niej 
ludzkie uczucia i emocje.

14 czerwca 1985 r., po la tach  oczekiwań „Panoram a Racław icka” 
została udostępniona publiczności — w gm achu ro tundy usytuow anej 
w  centrum  W rocławia. Od dwóch la t trw a pielgrzym ka zw iedzają­
cych — uczących się historii, podziw iających kunszt m alarski, chcą­
cych obejrzeć unikalny  gatunek  plastycznego przekazu.

I my w swych w akacyjnych w ędrów kach nie om ińm y te j un ika l­
nej ekspozycji. „Panoram a Racław icka”, Oddział M uzeum N arodo­
wego we W rocławiu, dostępna jest codziennie od 8 do 20, nieczynna 
tylko w  środy.

Oprać. EWA STOMAL
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„Aby łatwiej wędrowało się po świecie”
Ten zachęcający i n iebanalny 

ty tu ł nosi n iew ielka książka J a ­
niny Szewczykowskiej, w ydana 
w Naszej K sięgarni w serii ż 
m otywem  dw u złączonych dłoni, 
dorosłej i dziecięcej.

S eria to bardzo pożyteczna, w 
k tó re j ukazało się już sporo po­
zycji, przeznaczonych dla rodzi­
ców i opiekunów małych dzieci. 
Ukazały się tu  m.in. pozycje pro­
ponujące dzieciom poprzez rodzi­
ców różne rodzaje zabaw, gier 
ruchow ych i słownych, rozw ija­
jących m ałe umysły i sprawność 
fizyczną dzieci. Bardzo pożytecz­
na była też książeczka „Dzieci 
lub ią rysow ać”, w prow adzająca 
rodziców w św iat zainteresow ań 
plastycznych dziecka i dająca 
wskazówki, w jak i sposób „do­
mowym sposobem” zachęcić 
dziecko do tego rodzaju  rozry­
wek, jak  wzbogacać te zain te­
resow ania i jak  je rozwijać.

Szczególne jednak m iejsce w 
dotychczas w ydanych pozycjach 
te j serii ma, jak mi się w ydaje, 
w spom niana książka Jan iny  
Szewczykowskiej. O intencjach 
au tork i wiele mówi już sam a de­
dykacja na stronie tytułow ej: 
„Mojej córce Ewie, k tóra uczyła 
m nie być m atką”. Je st to  bo­
w iem  w łaśnie książka dla rodzi­
ców, przede w szystkim  tych „z 
zielonym listk iem ”, w ychow ują­
cych swe pierw sze dziecko.

Wiadomo, że każdy, a w  każ­
dym razie ogromna większość ro ­
dziców pragnie wychować swe

dzieci na m ądrych, uczciwych, 
dobrych ludzi. Uczeni i specja­
liści psychologowie tw ierdzą, że 
„jeśli dziecko m a zdrowych, 
zrównoważonych, odważnych i 
kochających je rodziców, to są 
saznse, że będzie ono dobrym  
uczniem, dobrym  pracownikiem , 
dobrym  mężem albo żoną, dob­
rym  przywódcą, dobrym  obyw a­
te lem ” (P.M. Symonds), ale też 
że „osobowość dziecka jest re ­
zultatem  w pływ u w szystkich 
świadomych i nieśw iadom ych 
przejaw ów  osobowości rodziców, 
jak  również ich świadomych po­
staw  wobec dzieci i metod w y­
chow yw ania” (E. L erner i D.P. 
M urphy). Za kom entarz do tych 
stw ierdzeń niech posłużą słowa 
au torki:

„A więc aż tak  wiele zależy 
od tych dwojga nie zawsze doj­
rzałych do rodzicielstwa, nie za­
wsze odpowiedzialnych za rodzi­
cielstwo, ale praw ie zawsze za­
aferow anych swoimi spraw am i 
zawodowymi, praw ie zawsze 
spieszących się, podnieconych, 
poirytow anych!

W alejce parkow ej m ały chłop­
czyk usiłuje wejść zabłoconymi 
bucikam i na ławkę. D elikatne 
ręce zdejm ują go z ławki, łagod­
ne i rozum ne słowa uzasadnia­
ją  pogwałcenie jego woli: — Nie 
można, kochanie wchodzić buci­
kam i na ławkę, na k tó rej siadają 
ludzie. Mógłby ktoś ubrudzić so­
bie palto  — . Chw ała ci, c ierp li­
wa i rozum na babciu, p rzyw ra­

casz mi w iarę w metody w ycho­
wawcze, bo tuż obok zirytow ana 
m am a krzyczy do dziecka: — 
Zejdź w  tej chwili! Nie po to 
tracę czas na chodzenie po p a r­
ku, byś w ysiadyw ał na ławce!

Mówi się często o nieom ylnym  
instynkcie kochających rodziców,
o wyposażeniu ich przez natu rę  
w um iejętność przekazyw ania 
praw idłow ych postaw  wobec ży­
cia. Tak, wiele w  tym  stw ier­
dzeniu praw dy, lecz budzi ono 
też w iele refleksji. Trzeba bo­
wiem  chcieć dziecko w ychow y­
wać, trzeba mieć poczucie odpo­
wiedzialności za kształtow anie 
się osobowości te j m ałej, dojrze­
w ającej przy nas istoty. Trzeba 
umieć tak  wyważyć swoje i 
dziecka potrzeby, swoje i jego 
spraw y, przyszłość sw oją i przy­
szłość tego samego człowieka, by 
starczyło czasu na przekazyw anie 
rodzicielskich postaw. Bo naw et 
w tedy, gdy rodzice wiedzą, jakie 
postaw y wobec życia należy 
dziecku przekazać, a jakich n a ­
leży unikać i dlaczego — na cóż 
to się zda, gdy dziecko wycho­
w uje osoba obca, k tórej w iedza
o potrzebach m ałej ludzkiej isto­
ty  ogranicza się w  najlepszym  
przypadku do problem u, ile po­
winno ono zjeść.

Czy rodzice, k tórzy robią 
wszystko, by um knąć od dziec­
ka, pod jakim kolw iek zresztą 
pretekstem , mogą oczekiwać, że 
przejm ie ono ich postaw y życio­

we i norm y m oralne?. Przecież 
te postawy i te norm y przeka­
zuje dziecku ktoś inny, ktoś ob­
cy, o k tórym  najczęściej wiem y 
niewiele lub zgoła nic.”

W s z y s c y  ci, którzy w ychow y­
w ali już, lub w ychow ują w łaśnie 
teraz dzieci wiedzą, jak  jest to 
trudne. Jak  często przeżyw a się 
strach przed popełnieniem  błędu, 
mogącego mieć u dziecka skutki 
napraw dę długotrw ałe, jak  czę­
sto mimo najlepszej chęci b ra ­
kuje cierpliwości i jak  mocne 
odczuwa się w yrzuty  sum ienia, 
gdy się tem u zniecierpliw ieniu 
ulega.

K siążka Jar.iny Szewczykow­
skiej pomaga wszystkie te  prob­
lemy zrozumieć i rozwiązać, mó­
wi o nich jako o wspólnych dla 
większości rodziców, radzi, jak 
z nich dla wspólnego dobra dzie­
ci i rodziców w ybrnąć. Je st to 
przy tym  książka znakomicie n a ­
pisana i napraw dę stanowi 
św ietną lek tu rę na okres letni, 
gdy i rodzice, i dzieci m ają w ię­
cej czasu dla siebie, i gdy pełni 
dobrej woli chcą jak najlepiej 
przygotować się do nowego roku 
szkolnego, do nowych trudów  i 
nieuniknionych kłopotów.

Gorąco P aństw u polecamy tę 
lekturę, napisaną dla tych, k tó ­
rzy chcą się rodzicielstw a n au ­
czyć.

ELŻBIETA DERELKOWSKA

Pogoda dla... uw ażnych?!
M arzymy o w akacjach przez 

długie tygodnie i miesiące. P la­
nujem y w yjazdy, trasy  podróży, 
wycieczki... Czekamy na pogodę i 
słońce podczas letnich urlopo­
wych miesięcy, zwłaszcza po tak  
ostrej, długiej zimie i chłodnej, 
w ietrznej i deszczowej wiośnie. 
Ja k a  będzie ta  le tn ia  pogoda? 
Jak a  będzie pogoda na jutrzejszą 
wycieczkę? Spróbujm y więc mo­
że sami uw ażnie obserwować 
otoczenie, zwrócić uwagę na roz­
m aite, charak terystyczne oznaki, 
u łatw iające „prognozowanie” we 
w łasnym  zakresie. Pam iętajm y 
tylko, że nie należy wyciągać po­
chopnych wniosków na podsta­
wie jednej tylko czy dw u oznak, 
ale m usi ich być cały zespół: 
tem peratu ra , w iatr, k ierunek 
przesuw ania się chm ur itp.

A więc po pierw sze — zapa­
m iętajm y, że „dobra” (dla tu ry s­
ty i urlopowicza, bo przecież dla 
rolnika na przykład nie zawsze 
jest ona rów nie dobra) pogoda 
nadchodzi ze wschodu, północne­
go wschodu i południowego za­
chodu, podczas gdy „zła” pogoda 
nadciąga z zachodu, północnego 
wschodu i południowego zachodu. 
Jeśli staniem y plecam i do w ia­
tru , to pogorszenia pogody może­
my oczekiwać tylko z lewej stro ­
ny, nigdy z praw ej. Dlatego, je ­
śli stojąc tyłem  do w ia tru  zau­

ważym y jak iś podejrzany obłok 
z p raw ej strony  — nie musimy 
m atrw ić się na zapas. Upewnim y 
się zaś o dobrej — czyli słonecz­
nej bezdeszczowej, ciepłej pogo­
dzie, jeśli dodatkowo zaobserw u­
jemy następujące oznaki:

— tem pera tu ra  obniża się na 
noc, po deszczu jest chłodno, no ­
cą w  lesie jest cieplej niż na po­
lu, w ieczorem  przy w chodzeniu 
na wzgórze czuje się cieplejsze 
pow ietrze;

— w ia tr silnie w iejący w  dzień 
przed nocą ucisza się, a także 
jeśli przed południem  obraca się 
zgodnie z biegiem w skazówki ze­
gara, a pod wieczór w  k ierunku 
przeciwnym ;

— rano niebo jest czyste, w 
dzień po jaw iają się obłoki kłę- 
biaste, płyną z w iatrem , a pod 
wieczór zanikają;

— barw a nieba jest ciem nonie­
bieska, w idnokrąg w yraźny,

•— góry w  ciągu dnia są „d a­
lekie”, w  niebieskaw ej mgiełce,

— barw a św itu jest żółta, zło­
cista lub różowa;

— słońce zachodzi na niebie 
bez obłoków;

— gwiazdy słabo migocą i m a­
ją odcień zielonkawy;

— wieczorem  i nocą w ystępuje 
mgła;

— dym z kominów unosi się 
pionowo w  górę;

— jaskółki la ta ją  wysoko;
— po południu ukazuje się tę ­

cza lub pokazuje się ona po 
stronie przeciw nej niż ta, z k tó ­
rej w ieje w iatr;

— kom ary  la ta ją  rojam i;
— pająk  tka  pajęczynę w 

dzień i w nocy;
— wieczorem  krążą ro je m u­

szek.
Niezbyt dobrą pogodę na w y­

cieczki i opalanie (deszczowo, 
chłodno) sugeru ją natom iast n a ­
stępujące oznaki:

— tem p era tu ra  podnosi się 
przed nocą, po deszczu jest ciep­
ło;

— wilgotność w  ciągu dr.ia u- 
trzym uje się na tak im  poziomie, 
jak  w  nocy;

— obłoki pod wieczór zagęsz­
czają się, posuw ają w innym  
k ie runku  niż w iatr, coraz ciaś­
niej napływ ają z zachodu i po­
łudnia;

— w górach wzm aga się p rze j­
rzystość pow ietrza, góry sta ją  się 
„bliskie” ;

— słońce o świcie jest czer­
wone lub purpurow e, a wieczo­
rem  zachodzi za chm urę lub przy 
pogodnym zachodzie ma barw ę 
czerwoną albo purpurow ą;

— wieczorem  i w nocy w ystę­
pują koło księżyca duże białe lub 
tęczowe pręgi;

— gwiazdy migocą mocno, m a­
ją odcień niebieski lu b  czerwo­
nawy;

— dym z kom inów ściele się 
nisko, poziomymi smugami;

— jaskółki la ta ją  nisko, kury  i 
w róble „kąpią się” w piasku;

— przed południem  ukazuje się 
tęcza lub ukazuje się z te j s tro ­
ny widnokręgu, z k tórej w ieje 
w iatr;

— wieczorem  i nocą nie ma 
rosy;

— m rów ki chow ają się do 
m rowisk, żaby w yłażą z kałuż, 
pająk  chowa się w  pajęczynę, 
pszczoły siedzą w  ulach i b rzę­
czą, ryby rzucają  się w wodzie, 
psy d rap ią , się i gryzą traw ę;

— linki nam iotowe skręcają 
się, sól w otw artych naczyniach 
w ilgotnieje, nasila się zapach 
stojących wód.

O bserw ujem y więc uważnie te 
przyrodnicze oznaki, patrząc 
równocześnie na barom etr, k tó ­
rego szybko w ahające się w ska­
zówki mogą mówić o zbliżającej 
się burzy, obniżanie ciśnienia w 
ciągu dnia przy nasilającym  się 
w ietrze może latem  przynieść ob­
niżenie tem peratury , a stały 
wzrost ciśnienia przez k ilka ko­
lejnych dni zapowiada upał i su­
szę.

A więc — pogoda dla uw aż­
nych, i obyśmy mogli zaobser­
wować jak  najw ięcej „dobrych” 
oznak!

ed
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dziczyli je kolejno: Sieniawsc- i C zartorys­
cy. Swą niezw ykłą świetność zawdzięczają 
Puław y przede w szystkim  m ądrem u i ho j­
nem u m ecenatowi księżnej Izabelii Czarto­
ryskiej, k tó ra  w połowie lat osiem dziesiątych 
XVIII stulecisa dziedziczy m ajątek  jako żo­
na A dam a K azim ierza Czartoryskiego. Me­
cenat ten  u trzym uje się aż do la t trzydzies­
tych w ieku XIX. W tym  też czasie rozpoczy­
na się rozbudowa i prom ieniow anie Puław  
jako .ważnego ośrodka politycznego i k u ltu ­
ralnego na ziemiach zaboru rosyjskiego.

Izabella z Flem ingów Czartoryska, kobieta
o w szechstronnym  w ykształceniu i niepospo­
litych talentach, pragnęła uczynić z Puław  
m uzeum  narodow ych pam iątek  w  celu po­
w ierzenia ich potomności. I w  tym  też celu 
zleciła rozbudowę zespołu pałacowego n a j­
w ybitniejszym  architektom .

W pierw szej fazie budowy rezydencji u- 
dział b rali Tylm an z G am eren i Joachim  
Deybely, w  drugiej — C hristian Piotr 
A igner. Dziełem tego ostatniego są w łaśnie: 
pałacyk M arynki (wzniesiony dla córki księż­
ny), Św iątynia Sybilli d Domek Gotycki. K aż­
dy z tych obiektów, odmienny arch itek to ­
nicznie, świadczył o dużym  znaw stw ie fun ­
datorki tak  zagadnień sam ej arch itek tu ry , 
jak  i potrzeb sztuki.

Przystępując do rozbudowy zespołu pała- 
cowo-parkow ego architekci i ówcześni w łaś- 
ciele P uiaw  brali pod uwagę ch a rak te ry s­
tyczne dla tego re jonu  uw arunkow ania te re ­
nu. R ów ninno-pagórkow ate ukształtow anie 
tych ziem pozwoliło nadać posiadłości n ie­
pow tarzalny urok rom antycznego parku, w 
którym  ingerencja człowieka zdaw ała się być 
praw ie niedostrzegalna. W pro jektow aniu  o- 
grodu b rała  zresztą udział sam a księżna, k tó ­
rej poza problem am i z zakresu sztuki i a r ­
ch itek tury  znane były także zasady ogrodni­
ctwa, u jaw nione później w książce „Myśli 
różne o zakładaniu  ogrodów”. Tak więc sze­
rokie zainteresow ania księżny oraz ta len t a r ­

Na wakacyjnym szlaku:

PUŁAWY
Nie opodal Kazim ierza Dolnego, również 

nad Wisłą, położone są Puławy. To przeszło 
30-tysięczne dziś m iasto zapisało na kartach  
h istorii w spaniałą przeszłość jako prężny 
ośrodek ku ltu ry  i życia umysłowego w  po- 
rozbiorowej Polsce.

P raw a m iejskie uzyskały P ’iławy stosun­
kowo późno, bo dopiero w  roku 1906, ale 
już przełom  X V III i X IX  stulecia uczynił z 
nich miejsce o bynajm niej nie prow incjo­
nalnym  charakterze. W w ieku XVII Puław y 
stanow iły własność S tanisław a H erakliusza 
Lubomirskiego. W następnych latach dzie-

wówczas modą miało dodawać m u nadzw y­
czajności i tajem niczości. Budowla m iała 
kształt w illi i z w yjątk iem  narożników  i a r ­
kad w ykonana została z surow ej cegły. Ce­
chą charakterystyczną Domku były lapida­
ria, utw orzone z fragm entów  inskrypcji i 
rzeźb, pochodzących ze zniszczonych nagrob­
ków renesansow ych.

W arch itek turze zabytku bardzo zręcznie 
i harm onijne połączone zostały elem enty k la- 
sycystyczne i neogotyckie. Widać to dosko­
nale, zwłaszcza przy ostrołukach arkad oraz

P u ła w y  — w id o k  n a  
p a ła c  od  s t r o n y  p o d ­
ja z d u , w g  a k w a r e l i  J ó ­

z e fa  R ic h te ra

D o m e k  G o ty c k i — 
a k w a r e la  J . R ic h te ra

chitektów  utw orzyły z Puław  zespół pałaco- 
w o-parkow y na m iarę ówczesnych tem u po­
dobnych obiektów europejskich.

Wznosząc poszczególne budowle ich tw órcy 
szukali inspiracji we współczesnych im lub 
dawnych stylach architektonicznych. I tak  
usytuow ana na wzgórzu Św iątynia Sybilli 
była w iernym  w izerunkiem  znajdującej się 
w pobliżu Rzymu św iątyni Tivoli. Christian 
A igner zaprojektow ał ją na planie koła po 
czym otoczył naw iązującą do stylu greckiego 
kolum nadą, k tórej zakończenie stanow iła n is­
ka kopuła.

Św iątynia Sybilli przeznaczona na „M u­
zeum pam iątek narodow ych” (pierwsze w 
Polsce) posiadała dwie sale — górną i dol­
ną, pierw sza pom yślana została ja k a  miejsce 
przechow yw ania zbiorów ilustru jących n a j­
daw niejsze dzieje Polski, druga — jako P an ­
teon sławnych Polaków. Obie pomieściły 
około trzech tysięcy zbiorów, w śród których 
znajdow ały się trofea, relikw ie, osobiste p a­
m iątki po ludziach, rękopisy. Nie zabrakło 
pam iątek królew skich z W awelu, trofeów  
spod Racławic, pam iątek  po Kościuszce a 
także sprzętu i broni z czasów kam panii 
napoleońskiej.

Jako  pomieszczenie m uzealne służył 
w spom niany już Domek Gotycki. Swą nazwę 
zawdzięczał stylowi w jakim  został w znie­
siony, nosił bowiem w yraźne ślady angiel­
skiego neogotyku, co zgodnie z panującą

w sztukateriach  w ew nątrz Domku. Klasycy- 
styczne kolum ny z liśćmi akan tu  przep la ta­
ją się tu  rów nom iernie z antycznym i m oty­
w am i masek.

W nętrze Domku Gotyckiego stanowiło 
schronienie dla zbiorów sztuki europejskiej
— głównie m alarstw a olejnego, ceram iki i 
m ilitariów , ale także przedm iotów  będących 
w ytw orem  ku ltu ry  orientalnej. W arto dodać, 
że drobne przedm ioty przechow yw ano w 
specjalnie do tego celu przeznaczonych 
sprzętach.

• •

Dzięki pasji i niezw ykłym  um iejętnościom  
Izabelii C zartoryskiej zgromadzono w P u ła­
wach bezcenną kolekcję, k tó ra  stw orzyła 
podstaw y polskiego m uzealnictw a. Wiele bez­
cennych skarbów  pochodzących z tego 
pierwszego w Polsce zaplanowanego m uzeum  
przetrw ało  niespokojne czasy rozbiorów i 
obu św iatow ych wojen. Te uratow ane zna­
lazły stałe miejsce w  M uzeum im. Czarto­
ryskich w  Krakowie.

Oprać. E. DOMAŃSKA
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— dzieciom
T V Q  O  D N I K K A T O L I C K I

Dzień na wakacjach
W szkole, na zakończenie, 
życzono nam dobrej zabawy. 
Są wakacje — nie ma sprawy!

Gdzie najlepiej wypoczniesz?
Wśród kolegów!
Gdzie najchętniej wyjedziesz?
Oczywiście, nad morze — choćby do Kołobrzegu!

Tam pobiegnę przywitać się z morzem 
i może sobie chwilkę pomarzę nad morzem.
Zagram w piłkę wodną z falami 
i w zawody pójdę do wody z rybami.
Kiedy ułożę się wygodnie na plaży,
będę wiedział, że słońce jest naprawdę gorące i parzy.
W którą stronę wiatr zawieje — ja z nim 
gonić będę morskiej plaży złoty pył.

Nie opuści mnie humor nawet w deszcz, 
bo wiadomo — po deszczu znów pogoda jest!
Zresztą deszczu nie trzeba sobie brać do głowy.
Po to jest przecież lipiec, żeby był i deszczowy, i kolorowy. 
A wieczorem, razem z kolegami, 
usiądziemy dzień „obgadać” z gitarami.

I tak minie jeden dzień tego lata. 
W wakacyjny łańcuch wspomnień 
każdy dzień się wplata.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

— Teraz nazbieram y sobie ja ­
gód. Dalej pojedziemy dopiero 
ju tro  rano, bo dziś byłoby za 
późno — powiedziała Kasia, ro ­
zejrzawszy się po niebie. Obie 
z T rusią poszły w  głąb lasu.

,,A to św ietnie” — pomyślał 
P iotruś. Postanow ił odbyć n a ­
tychm iast naradę z tow arzysza­
mi. Obudził H ardą i K iw aja i 
w tró jkę poszli do Pomponka.

— Posłuchajcie mnie — rozpo­
czął P iotruś — wszystko jest tak 
jak  sobie umyśliłem: K asia po­
stanow iła wrócić do m atki.

— Oczywiście — m ruknął K i­
w aj.

— Co oczywiście?
— Ty, P iotrusiu, jesteś przecież 

strasznie m ądry. Więc jakby to 
mogło być, żeby nie było tak, 
jak  miało być — w yjaśnił pies 
nieco zawile.

Chłopiec roześmiał się i mówił 
d a le j:

— A więc będziemy te raz  po­
dróżowali dużą grom adą. Kasia 
i T rusia pojadą na Pomponku, 
a ja...

K iw aj poruszył się niespokoj­
nie, więc chłopiec dokończył 
szybko: — A ja  na K iw aju.

— Ale ciebie, P iotrusiu, dziew­
czynki nie mogą przecież widzieć 
■— w trąc iła  H arda. — Jakże się 
będziesz ukryw ał, kiedy mamy 
wędrować razem ?

— To nie będzie tak  zupełnie 
razem. Ja  na K iw aju będę zaw­
sze na przedzie, dość daleko od 
was. Ale H arda bez trudu  od­

I.JURGIELEWICZOWA
O chłopcu,który szukałdomu

najdzie nasz ślad i poprowadzi 
Pomponka. Myślę, że tak  będzie 
dobrze, praw da?

— Tak — odpowiedziała H ar­
da.

K iw aj m achnął ogonem, a 
Pom ponek szepnął do siebie:

— Zawsze mówiłem, że on ma 
w sobie coś z m istrza T ra ra- 
mento.

— Od czasu do czasu będziesz 
m usiał poszukać ludzi, Pom pon­
ku — mówił P iotruś.

— A to po co?
— Kasia i T rusia nie wyży­

wią się przecież jagodam i i orze­
chami jak  ja. Będą się musiały 
starać o chleb.

— Ja  do ludzi zbliżać się nie 
będę- Za nic!

— Dlaczego?
— Nie po to uciekłem  od złe­

go gospodarza, żeby teraz zła­
pał mnie ktoś inny!

— Hm — zamyślił się P iotruś
— m asz chyba słuszność. Małe 
same będą m usiały szukać żyw­

ności. Ale myślę, że K asia da 
sobie radę.

Niedługo po tej rozmowie 
dziewczynki w róciły na polanę
i obok H ardej zobaczyły K iw aja.

— Patrzaj, Kasiu! — zawołała 
z uciechą Trusia. — K udłatek 
też jest tu ta j!

— To ty  go znasz?
— No pewnie, przychodził p rze­

cież do H ardej. W tedy kiedy 
nie było nikogo.

— Ja  go też raz czy dwa r a ­
zy widziałam. Skąd on się tu ta j 
wziął?

Na to pytanie trudno było zna­
leźć odpowiedź. Po chwili K iw aj 
zniknął pomiędzy zaroślami. 
Dziewczynki ułożyły się do snu.

Zbudziły się wczesnym ra n ­
kiem. T rusia w itała się czule z 
H ardą, ale K asia była niespo­
kojna i co chwila spoglądała na 
Pomponka.

— Co tak  patrzysz na niego?
— spytała Trusia.

— Boję się, czy mnie posłucha,

czy zechce pójść tam, dokąd mu 
każę.

K ucyk uniósł łepek w  górę, 
obiegł polanę dokoła, jakby to 
była cyrkowa areną, i zatrzy­
mawszy się przed dziewczynkam i 
przyklęknął zgrabnie. T rusia 
k lasnęła w  ręce i natychm iast 
w drapała się na jego grzbiet. 
Za nią usadowiła się K asia i 
chwyciła uzdę. Konik poderw ał 
się i zanim  dziewczynki zdążyły 
pomyśleć, dokąd go skierować —■ 
zbiegł lasem  w  dół, kierując się 
w stronę, w  której w staje słońce.

WĘDROWANIE
Podróż odbywała się tak, jak 

to P iotruś obmyślił. Prowadził 
K iwaj. Chłopiec nie potrzebował 
te raz  pytać nikogo o drogę, bo 
pies pam iętał doskonale w szyst­
kie szlaki i ścieżki. W pewnej 
odległości za nimi podążała H ar­
da, a zaraz za nią Pomponek. 
P iotruś w ypatryw ał najlepszych 
miejsc na odpoczynek w ybiera­
jąc je tam , gdzie było odludnie
i gdzie najobficiej rosły jagody. 
Na początku trochę kłopotu sp ra­
w iała Kasia, k tóra chciał ko­
niecznie Pom ponkiem  powodo­
wać, on zaś wiedząc i tak, k tó ­
rędy ma iść, gniewał się o to 
bardzo. Dziewczynka zauważyła 
po jakim ś czasie, że H arda zaw­
sze w ybiera właściwą drogę, i 
pomyślała, że kiedyś źli ludzie 
zabrali sukę do Szarego K raju
i że teraz w raca do domu.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Problem, którym zająć się 
mam dzisiaj jest dosyć nietypo­
wy. Dotyczy bowiem materii ko- 
nieczej do ważności sakramentu. 
W przesłanym do nas liście p. 
Grzegorz M. z Chełma Lubelskie­
go pisze co następuje:

„Od pewnego czasu mam w ąt­
pliwości co do rodzaju chleba u- 
żywanego w  liturgii. Wiadomo 
mi bowiem z nauki dziejów bi­
blijnych, że na tzw. chleby po- 
kładne — składane w  każdy ty­
dzień w  świętym przybytku — 
używano w  Starym Zakonie w y­
łącznie chleba nie kwaszonego. 
Również w  Kościele rzymskoka­
tolickim (podczas Mszy świętej i 
Komunii świętej) używa się 
opłatka, a więc chleba przaśne- 
go. Natomiast Kościół prawo­
sławny jako materii do sakra­
mentu Eucharystii używa chleba 
kwaszonego.

PORADY

W akacje to okres wzmożonego 
ruchu turystycznego, licznych 
wędrówek, wycieczek, biwaków. 
Nie ma, niestety, m iejsc i sy tua­
cji całkowicie bezpiecznych, więc 
też i w  czasie letniego w ypo­
czynku różne grożą nam  niebez­
pieczeństwa. N ajlepszą zaś och­
roną przed nim i jest znajomość 
przyczyn ich pow staw ania i un i­
kanie wszelkich zagrożeń.

Może się więc zdarzyć, że w 
czasie wycieczki zaskoczy nas 
burza, k tórej z reguły tow arzy­
szą w yładow ania atm osferyczne. 
Dlatego, aby bezpiecznie je p rze­
czekać, pam iętajm y, by:

— nie chronić się pod sam ot­
ne drzew a (np. na miedzach);

— unikać szybkiego ruchu na 
odkrytej przestrzeni;

— w górach jak  najszybciej 
opuścić w ierzchołek góry i wszel­
kie w zniesienia grzbietu górskie­
go;

— nie przystaw ać przy k lam ­
rach, łańcuchach i innych żelaz­
nych ubezpieczeniach przejść 
górskich;

W związku z powyższym pro­
szę o wyjaśnienie, jak być po­
winno i kto tutaj właściwie ma 
rację?”

Szanowny Panie Grzegorzu; 
Chleb przaśny, czyli n ie .kw aszo­
ny (po hebrajsku: „m accot”; po 
grecku: „azymoi”), używ any już 
był w  S tarym  Testam encie, 
głównie podczas dorocznego 
św ięta Paschy. Obchodzono je — 
jak  w iadom o — na pam iątkę 
w yjścia narodu  izraelskiego z 
Egiptu. W większości Kościołów 
chrześcijańskich stanow i on m a­
terię  konieczną do spraw ow ania 
sakram entu  Eucharystii.

Jak  dow iadujem y się z ksiąg 
biblijnych S tarego Testam entu, 
chleb przaśny w ypiekany był w 
nieprzew idzianym  w ypadku b ra ­
ku zwyczajnegu (kwaszonego) 
chleba. Toteż, gdy w  dom u Lota 
w Sodomie zjaw ili się niespo­
dziewani goście, „on w ypraw ił 
im ucztę, (gdyż) upiekł przaśniki
i jedli” (Rdz 19,3). Podobnie czy­
niono podczas żniw, gdyż przy­
gotowanie chleba kwaszonego 
wym agało zbyt dużo czasu, k tó­
rego wówczas nie było pod do­
statkiem . Chleb nie kwaszony o- 
fiarow ano również Bogu razem  z 
innym i pokarm am i, gdyż — w e­
dług polecenia Jahw e — „przy 
rzeźnej ofierze dziękczynnej zło­
ży (kapłan) placki p rzaśne” (Kpł 
7,12). Również „chleby pokładne”
— składane po sześć w  dwóch 
rzędach na złotym stole w  m iejs­
cu „świętym ” św iątyni jerozo­
lim skiej oraz zm ieniane w każdą 
sobotę — w ypiekane były z cia­
sta nie kwaszonego. Podobnie w 
czasie Paschy (zwanej również 
św iętem  Przaśników ) wolno było 
spożywać wyłącznie chleb nie 
kwaszony. P rzekazując bowiem 
Mojżeszowi pouczenie odnośnie 
zachowania tego święta, powie­
dział Bóg: „Przez siedem  dni 
jeść będziecie przaśniki” (Wj 
12,15). Zarządzenie to  miało swo­

je uzasadnienie w  poglądzie lu ­
dzi starożytności, że kw as jest 
przyczyną wszelkiego zła i zep­
sucia moralnego. Jeszcze w spół­
cześnie podczas obchodów P as­
chy, zam iast chleba kwaszonego 
jedzą Żydzi tzw. mace, przygoto­
w ane z pszennej m ąki z wodą, 
bez kw asu i jakichkolw iek in ­
nych dodatków.

U stanaw iając Eucharystię, 
„wziął Jezus chleb i pobłogosła­
wił, łam ał i daw ał uczniom, i 
rzekł: Bierzcie, jedzcie, to jest 
ciało m oje” (Mt 26,26). Ew ange­
lista nie wspomina, że był to 
chleb przaśny. P ierw si chrześci- 
nie zachowując jednak  ścisłą 
więź z synagogą żydowską, p rzy­
najm niej w czasie W ielkanocy, 
posługiwali się przy spraw ow a­
niu Eucharystii chlebem  prześ- 
nym.

Do X I w ieku na Wschodzie i 
na Zachodzie, chleb przaśny u- 
ważany był za jednakow o w ażną 
m aterię Eucharystii. Jednak  na 
Wschodzie coraz częściej posługi­
wano się chlebem  kwaszonym. 
Jednak  dopiero p a tria rcha  Mi­
chał C erulariusz opowiedział się 
za używ aniem  do Eucharystii 
chleba kwaszonego. A rgum ento­
wano to tym, że podczas O sta t­
niej W ieczerzy użył Chrystus 
chleba kwaszonego, że taka by­
ła p rak tyka  pierwszych wieków 
oraz, że tylko chleb kwaszony 
jest praw dziwym , doskonałym  
chlebem. Obecnie Kościoły 
wchodnie (z w yjątk iem  obrząd­
ków: ormiańskiego, m aronickie- 
go i m alabarskiego) używ ają do 
Mszy św iętej chleba kwaszonego.

Do w ieku VII zwyczaj używ a­
n ia przaśnego chleba podczas 
spraw ow ania Eucharystii znany 
był na Zachodzie (Hiszpania, 
Galia, A nglia i Germ ania), skąd 
rozprzestrzenił się na inne k ra ­

je. W ypływało to z przekonania, 
że podczas w ieczerzy paschalnej 
posłużył się Chrystus chlebem 
nie kwaszonym. W yłącznie bo­
wiem  tak i chleb wolno było spo­
żywać podczas Paschy żydow­
skiej. P rzekonanie takie opierano 
na słowach Zbawiciela, k tóry  — 
w ysłając swych uczniów do J e ­
rozolim y — rzekł: „Idźcie do
m iasta, do wiadom ego nam  czło­
w ieka i powiedzcie mu: Nauczy­
ciel mówi: Czas mój bliski, u 
ciebie urządzę Paschę z ucznia­
mi m oim i” (Mt 26,18). Skoro zaś 
była to w ieczerza paschalna, nie 
mogło być mowy o spożywaniu 
innego chleba, jak  tylko przaśne­
go. Dlatego w  Kościele zachod­
nim  przy ją ł się zwyczaj używ a­
nia do Mszy św. chleba nie 
kwaszonego. Należy tu ta j p rzy­
pomnieć, że również wszystkie 
Kościoły protestanckie podczas 
nabożeństw  kom unijnych posłu­
gują się chlebem przaśnym .

Mimo wszystko rzym skokato­
licki sobór florencki (1438—1442) 
w swoim  dekrecie skierow anym  
do G reków -unitów , stw ierdza: 
„Na Chlebie pszennym, przaśnym  
lub kwaszonym, byw a ciało 
C hrystusa spełnione”. Bowiem 
chleb przaśny i kwaszony różnią 
się od siebie tylko przypadłoś- 
ciowo. Zatem  jeden i drugi w y­
starczy do ważności sakram entu  
Eucharystii. S tąd też posługiw a­
nie się chlebem  przaśnym  lub 
kw aszonym  jest po prostu  kw e­
stią tradycji kościelnej. Rodzaj 
chleba nie ma więc wpływ u na 
ważność sakram entu  Eucharystii.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i wszystkich innych Czy­
telników serdeczne pozdrowienia 
w Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

Letnie niebezpieczeństwo

— na bezleśnym  stoku kłaść 
się płasko na ziemi;

— zakryć dotychczas odsłonię­
te m etalowe części ekw ipunku z 
aparatem  fotograficznym  i lor­
netką  w łącznie;

— chroniąc się pod ściany bu­
dynków posiadających pioruno­
chrony nie stawać zbyt blisko 
instalacji odgromowych, bowiem 
osoba stojąca obok przewodu od­
prow adzającego prąd z pioruna 
do ziemi może zostać porażona.

Szczególnie niebezpieczne są 
góry, naw et w lecie, z czego w ie­
le osób nie zdaje sobie sprawy. 
Dlatego, aby ustrzec się przed 
w ypadkiem  w górach, pam ięta j­
my, by:

— w ybierać trasy  stosowne do 
swych umiejętności. Na wysokie 
przełęcze i szczyty mogą w ybie­
rać się tylko tu ryści zdrowi i 
spraw ni fizycznie. Osoby m ające 
kłopoty  z ciśnieniem  i z poczu­
ciem równowagi, muszą niestety 
zostać na terenie podgórskim;

— w ybierać się na wycieczki 
w odpowiednim stro ju: obejm u­
jących kostkę butach tu rystycz­

nych, z w iatrów ką, sw etrem  i 
płaszczem nieprzem akalnym . Na 
wycieczki w góry nie nadają  się 
ani tenisówki, ani tram pki;

— w ędrować po górach zawsze 
z kimś, choćby tylko w  tow arzy­
stw ie jednej osoby, nigdy same­
mu!, gdyż naw et niegroźny w y­
padek, o k tórym  nie ma kto po­
wiadomić, może doprowadzić do 
najpoważniejszych następstw ;

— chodzić tylko w yznaczany­
mi szlakam i („Prawdziwy tu ry sta  
ze skrótów  nie korzysta”, a „kto 
drogi prostu je ten  w  domu nie 
nocuje” !), bowiem zejście z za­
bezpieczonej ścieżki kończy się 
najczęściej w  trudnym , skalistym  
teren ie;

— omijać, o ile się tylko da, 
p łaty  śniegu zalegające latem  
strom e żleby — poślizgnięcie się 
na zlodowaciałym śniegu koń­
c z y  się zazwyczaj upadkiem  i 
ciężkimi obrażeniam i;

— w przypadku zabłądzenia 
starać się po własnych śladach 
wrócić do miejsca, gdzie zna jdu­
je się oznakowanie szlaku i 
wówczas kontynuow ać w ędrów ­
kę. Nie mogąc znaleźć szlaku na-

■ H M H M H n O a H H H D B

leży bezwzględnie wzywać pomo­
cy;

— pomocy wzywa się w górach 
sygnałem  św ietlnym  lub głoso­
wym  sześć razy  n a  m inutę, w  
odstępach dziesięciosekundowych. 
Odpowiedzią, znakiem , że usły­
szano wołanie, jest jakikolw iek 
znak św ietlny lub głosowy trzy 
razy na m inutę w odstępach 
dwudziestosekundowych. Każdy, 
k to usłyszy w ołanie o pomoc, 
musi natychm iast zawiadomić o 
tym  najbliższe schronisko albo 
stację GOPR, sta ra jąc  się o to, 
by m eldunek był w  m iarę do­
kładny: gdzie zdarzył się w ypa­
dek, ile osób jest poszkodowa­
nych i jak  ciężko. W trudnym  
górskim  terenie samodzielne pró­
by udzielania pomocy na ogół 
nie zdają egzam inu, mogą bo­
wiem spowodować również w y­
padek „ra tow nika”. Z w ym ienio­
nych też przyczyn bezpieczeń­
stw a w  górach nie wolno też 
hałasować, cisza bowiem, poza 
przyniesieniem  psychicznego od­
poczynku, u ła tw ia usłyszenie w o­
łania o pomoc i przyspieszenia 
akcji ratow niczej.
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Cabińska się ubrała  i m iała już wychodzić, gdy zadzwoniono.
N iania poszła otworzyć.
Wtoczył się niski, dosyć otyły i niezm iernie ruchliw y jegomość.
Był to  mecenas.
Tw arz m iał starannie wygoloną, złote binckle na m ałym  nosku i 

uśmiech, jakby przyklejony do w ąziutkich warg.
— Można?... dyrektorow a pozwoli?... Na m inutkę, bo zaraz ucie­

kam!... recytow ał szybko.
— Ależ szanowny mecenas zawsze może...
—■ Dzień dobry! Proszę o łapkę... Ślicznie m i dyrektorow a w y­

gląda!... Ja  tylko w przelocie...
— Niechże m ecenas siada, proszę! Nianiu, daj no krzesełko panu!
Mecenas usiadł, binokle chustką przetarł, popraw ił włosy mocno

przerzedzone, ale niepokalanie czarne, przerzucił szybko nogę na 
nogę, m ruknął kilkanaście razy new ralgicznie oczami, w yjął papie­
rośnicę i podał.

— Doskonałe po prostu! M am przyjaciela w  K airze; p rzesłał mi 
właśnie...

— Dziękuję!
Wzięła papierosa, obejrzała go uw ażnie i zapaliła z uśm iechem  n ie­

znacznym.
— Słowo honoru, egipskie oryginalne — zapew niał pochwyciwszy 

jej uśmieszek.
— Rzeczywiście, doskonałe!
— Cóż tam  dziąiaj gramy, kochana dyrektorowo?...
— N apraw dę to nie wiem, nianiu, czy ja  co gram  dzisiaj?...
U daw ała zawsze, że nie dba i nie pam ięta o scenie, że ty lko od­

dycha domem i dziećmi.
— Wicek z książką nie przychodził dzisiaj, to pan i nie gra — 

odpowiedziała n iania sprzątając pospiesznie ślady spustoszeń, jakie 
narobił Cabiński.

— Czytałem dzisiaj w „Gońcu” bardzo pochlebną w zm iankę o dy- 
rektorow ej.

— Niezasłużona może, bo ja wiem, jak  się tę rolę grać powinno.
— G rała ją pani prześlicznie, cudownie!...
— K om plem encista z mecenasa, niedobry i nieżyczliwy!... — k a­

prysiła naiwnie.
— P raw dę tylko mówię, istotną praw dę, słowc honoru!
Proszę pani, dy6 je już kole połednia — powiedziała niania, k tó ra  

w ten  sposób przypom inała gościowi, że czas iść sobie.
— D yrektorow a do teatru?
— Tak, zajrzę na próbę, a potem  w yjdę trochę na miasto.
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— Pójdziemy razem , dobrze?... Po drodze załatw im y m ały in tere- 
sik...

Cabińska spojrzała na niego z niepokojem. Nie w idział tego, bo 
m rugał oczkami, przekładał nogę na nogę i obsadzał binokle, wciąż 
się zsuwające.

—■ Pew nie chce pieniędzy — m yślała Cabińska, kiedy już szli po 
schodach.

M ecenas tym czasem  kręcił się, uśm iechał się i szczebiotał.
Był to napraw dę „m ecenas’’ tow arzystw a; wszystkim  mówił po 

im ieniu i wszystkim i się interesow ał. Nie wiedziano, czym był, gdzie 
m ieszkał, co robił, ale kieszeń m iał zawsze otw artą.

Z jaw iał się w  ogródku na pierwsze przedstaw ienie, znikał po 
ostatnim  aż do przyszłej wiosny. Pożyczał pieniędzy, k tórych  mu 
nigdy nie oddawano; czasami fundow ał kolację, przynosił cukierki 
aktorkom , opiekował się m łodym i adeptkam i i podobno zupełnie pla- 
tonicznie kochał się zawsze w  k tó rejś z aktorek.

Był to dziwny, ale zarazem  bardzo dobry człowiek.
Cabiński, zaraz po przyjeździe, pożyczył od niego sto rubli — i 

um yślnie przy wszystkich, żeby ich przekonać, że nie ma pieniędzy, 
zm usił go do wzięcia w zastaw  bransoletk i żony.

Cabińska m yślała w łaśnie, że te raz  będzie chciał zw rotu pieniędzy.
Siedli cicho w  krzesełkach, bo próba była w  pełni i w łaśnie M aj­

kow ska z Topolskim grali jakąś kap italną scenę miłosną.
M ecenas słuchał, k łaniał się na wszystkie strony, uśm iechał i szep­

nął:
— Pyszna to rzecz miłość... na scenie!
— I w życiu nie jest złą...
— Miłość praw dziwa, to  rzadkość w  życiu, więc ja przekładam  

scenę, bo tu ta j m am  ją codziennie — mówił szybciej i znowu po­
wieki zaczęły m u drgać.

— M ecenas rozczarowany?...
— O nie, niechże Bóg broni!... to taka sobie luźna uwaga. Jak  się 

masz, Piesiu!
— Zdrowo, najedzono i nudnie — odpowiedział wysoki aktor o ład­

nej, myślącej tw arzy, w yciągając rękę i w ita jąc się z dyrektorow ą.
— Palisz egipskie papierosy, co?
— Mogę, jak  mecenas dasz — odpowiedział chłodno.
— Piesiowa zdrowa i zazdrosna zawsze ... co ?... — py tał mecenas 

podając papierosa.
— To tak, jak  mecenas zawsze w  hum orze: i to choroba, i tam to 

nie zdrowie.
— Uważasz hum or za chorobę, co? — pytał ciekawie.

cdn

POZIOMO: A -l) ładny, ale tru jący  grzyb, B-8) uk ry ta  drw ina, C-l) 
sąsiadka Boliw ijki, D-8) au to r „Białego k ła”, E -l) stro jn iś, F-7) słyn­
na powieść Joyce’a. H -l) rzem ieślnik od szyb, 1-7) polskie włókno 
syntetyczne, K -l)  starom odny mebel, L-6) okazja do odśpiew ania „Sto 
la t”, M -l) wydaw ca, N-6) sąd królew ski ustanow iony przez Zygm unta 
Augusta.
PIONOWO: 1-A) apostoł w ybrany  n a  miejsce Judasza, 1-H) ta jem n i­
ca, 3-A) człowiek zm ienny, kapryśny, 4-K) jach t Leonida Teligi, 5-A) 
tłuszcz roślinny, 5-G) p isa rka francuska, przyjaciółka Chopina, 6-K) 
pogoda, 7-E) otyłość, 8-A) złotówka A rabii S audyjskiej, 9-D) ob jaś­
nienie, legenda, 9-1) rzeka, w  delcie k tórej leży K araczi, 10-A) m iasto 
rodzinne Beethovena, 11-F) członek dalszej rodziny, 13-A) przyciąga, 
13-H) dom inuje w  „Szpilkach”.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie m urzyńskie):
(K-9, B-12, 1-1, D-5, D -l, E-13, M-2. L-10, B -l) (F -l, F-12, G-9, 
N -l) (A-3, B-8, M -ll, K-3, C-10, 1-9, E-3, C-6, G-5, G -ll ,  K-6) (L-8, 
D -ll)  (L-12, M-5, C -l, N-4).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od 
daty  ukazania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na ko­
percie lub pocztówce: „Krzyżówka n r  29”. Do rozlosow ania: nagrody 
książkowe.

R o zw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  20 
„ L e p sz e  j e s t  w c z o ra j od  p rz e d w c z o ra j”  (e tio p sk ie ) . .

P O Z IO M O : l is to p a d ,  ż u rn a l ,  k le szc ze , m a z g a j,  ja s e łk a ,  n a le p k a ,  D u ń c zy k , 
s e g m e n t,  k w a d r a ,  l im u z y n a , ja m n ik ,  a lm a n a c h .

P IO N O W O : le k c ja ,  d y k c ja ,  s z e rsz eń , d y n a , o rze ł, w z ó r, a lk a , a n e k s ,  d żem , 
a u la ,  g r u d a ,  b rą z , p e le ry n a ,  p la j ta ,  s t r a c h .

Z a p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  20 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M ar ia  
J a r o s z  z m ie js c . J a s t r z ę b ie  Z . i K a z im ie rz  S to la r s k i  z O s trz e sz o w a .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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— Edziuś był na ulicy. Edziuś nie słucha niani... n iania p rz y p ro ­
wadzi dziada i każe wziąć...

— A jakże, dziada! ... Tatuś gryw a dziadów, widziałem! — odez­
w ał się pow ątpiew ająco Wacek.

— A to zawołam Żydówkę, co sprzedaje śledzie, i Edziusia i Wa- 
cia sprzedam , jak  nie będziecie słuchali niani.

— N iania jest głupia!... Żydówki przecież gryw a pani Wolska, to 
się jej nie boję.

— A kiej to będzie Żydowica praw dziwa, nie żadna kum endiantka.
■ N iania się sypie! — powiedziała Jadzia, najstarsza, ośmioletnia,

z m iną i głosem głęboko przekonanej wyższości.
— Nianiu! — krzyknęła Cabińska wysadzając przeze drzwi głowę.
— Adyć słyszę, ale przecież dzieci pilniejsze.
— Gdzie A ntka?
— Poszła do magla.
— Pójdzie mi n iania po suknię na Widok, do Sowińskiej. Wie 

niania, gdzie?...
— Adyć wiem!... do ty  chudy i zły kiej pies..
— Niechże n ian ia  zaraz idzie i pow raca prędko...
— Mamusiu!... to i my pójdziem y z nianią... — prosiły po cichu 

dzieci, bo się bały m atki.
— Żabierze niania dzieci ze sobą.
— To się wi, żebym ich sam ych nie zostaw iła!
Poubierała dzieci, włożyła na siebie w spaniały łowicki w ełniak, w 

szerokie pasy pąsowo-białe, okryła się chustką i wyszła z dziećmi.
W teatrze nianię nazyw ano Babą Jagą albo niewiastą. Był to  typ 

kopalniany, szczątkowy. Przyjęła ją  Cabińska we W łocławku za n iań ­
kę do pierwszego dziecka i została już u nich na stałe.

Można śmiało powiedzieć, że pomimo iż była popychadłem  dla 
wszystkich, była praw dziw ą opatrzością domu. W yhodowała w szyst­
kie dzieci Cabińskim . M iała la t z pięćdziesiąt, sw arliw y charakter, 
uczciwość praw dziw ie chłopską i przepadała za dziećmi. Ją  jedną 
te a tr  nie przekształcił ani na odrobinę.

Sam a jedna na świecie, przyw iązała się do Cabińskich jak  pies.
Nie chciała nigdy zmienić w ełniaka n a  suknię, m alow anej w czer­

wone kw iaty, skrzynki — n a  kufer, chłopskich w ierzeń — na m ie j­
skie, i swojego zdania o teatrze. Nazywała wszystko rozpustą, „ku- 
m edią”, „kum edianctw em ”, ale ogromnie lubiła patrzeć na przedsta­
wienia.

Za kulisam i urządzano jej tysiące kawałów, n ieraz bardzo boles­
nych, nie gniewała się jednak.

— Rozpustniki!... da w am  P an  Bóg radę, da! — m aw iała wtedy.
M iała także sw oją nam iętność: dzieci, k tóre kochała nad w szyst­

ko, i myśl o pierzynie dużej ze świeżego pierza — pierzynie go­
spodarskiej. Jeśli m iała pieniądze, to w tedy w ydaw ało się jej, że 
pierze jest za drogie i niedobre; kiedy trafiło  się jej tańsze, nie 
kupow ała z nieufności.

— Może jak i parch  na nim  styrgnął... — m awiała.
P asjam i także lubiła kury. Żeby się na n ią  nie w iem  jak  gniew a­

no, um iała zawsze na wiosnę w ystarać się o ja jka  i o kw okę; nasa­
dzała ją  choćby w  nogach swojego łóżka, a gdy się kurczęta wylęgały, 
chodziła około nich troskliw iej niż około dzieci. Za nic w  świecie nie 
pozwoliła zabić tych kurcząt...

Było to  dla niej coroczne uroczyste święto, kiedy już kurczęta w y­
rośn ięte  były odpowiednio, w ybierała z n ich  jak ie  trzy  kokoszki i ko­
guta na w ychow an;e, a resztę w sadzała w koszyk i niosła na larg.

I czy to było w  Płocku, Lublinie albo Kaliszu, szła pomiędzy ko­
biety wiejskie, siadała razem  z nimi i sprzedaw ała kurczęta.

Trzeba było w tedy widzieć jej tw arz rozprom ienioną, dum ną — go­
spodarską, lub słyszeć jej dyszkancik poważnie brzmiący, jakim  za­
chęcała do kupna i rozm aw iała z sąsiadkami!... Nic, tylko gospodyni 
na jakiej włóce ziemi!...

Towarzystwo chodziło w tedy in  grem io oglądać ją.
Żadne drw iny ani tłum aczenie nie po trafiły  wykorzenić tej odzie­

dziczonej po m atce skłonności.
Nie mogła się pozbyć zwyczaju całowania w szystkich kobiet w  ręce

i ukłonów do ziemi — robiła to bezwiednie, siłą przyzwyczajenia, 
choć Cabińska ciągle ją upom inała.

Spraw iała dziwne wrażenie ta chłopka, prosta, szczera i jasna jak 
dzień letni n a  wsi, w  tym  św iecie szminki i kłam stwa.

P rędko wróciła z suknią i dziećmi.
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Estetyka stołu stanow i n ie­
zwykle istotny elem ent w sztuce 
ku linarnej. N aw et najsm aczniej­
sza po traw a podana n a  popla­
mionym, w ym iętym  obrusie i ob­
tłuczonym  ta lerzu  nie będzie za­
chęcać do jej spożycia. Każdy 
prędzej wybaczy nie dosolony 
kotlet niż nieestetyczny wygląd 
dań. Lepiej podać m niej niż za 
dużo i niedbale. Poza tym  zbyt 
kosztowne biesiady są zawsze 
krępujące dla gości, którzy nie 
zawsze czują się na siłach, by 
rew anżow ać się w podobny spo­
sób.

Rodzaj przyjęcia zależy zawsze 
od okolicznośti. Stoły weselne

zwykle byw ają obfitsze, ale co­
raz częściej zdarza się, że przy- 

. jęcie weselne ogranicza się do 
lam pki w ina w urzędzie stanu 
cywilnego. I też jest dobrze! W 
przypadku wesel urządzanych w 
domu, stoły najlepiej jest u s ta ­
wić w  podkowę, nakryć białym i 
(koniecznie!) obrusam i oraz s ta ­
rannie dobraną zastaw ą stołową. 
Jeśli ta lerze i sztućce nie są 
jednolite, najlepiej ustaw ić je 
tak, by tw orzyły komplety. To 
samo dotyczy szklanek i kielisz­
ków. Talerze rozstaw iam y tak, 
by odległość pomiędzy nim i by­
ła rów na i gw arantow ała w y­
godne usadzenie gości. Na p łas­
kim  talerzu umieszczamy ta lerz  
deserowy przeznaczony na przy­
staw ki. Powyżej ta lerza z p ra ­
wej strony ustaw iam y kieliszki i 
szklaneczki w  następującej kolej­
ności: mały kieliszek do wódki, 
w iększy do w ina, szklaneczka do 
napojów  chłodzących (woda mi-- 
neralna, napoje domowe). N ale­
ży pam iętać, że sposób ustaw ie­
n ia  kieliszków stanow i także ele­
m ent dekoracyjny. Obok ta lerza 
po stronie lewej kładziem y w i­
delce, po praw ej — nóż i zaraz 
za n im  łyżkę, o ile jadłospis 
przew iduje zupę. N ajodpow ied­
niejszym  m iejscem  na łyżeczki 
deserowe jest przestrzeń powyżej 
talerza. Łyżeczki układam y rów ­
no i przy każdym  nakryciu  jed ­
nakowo. Serw etki umieszczamy z 
praw ej strony.

Bardzo w ażną rolę odgrywa 
dekoracja stołu. N ajładniej w y­
g lądają świeże kw iaty. U staw ia­
my je w niew ielkich w azonikach 
wzdłuż stołu, układam y poje­
dynczo względnie w  bukiecikach 
przy każdym nakryciu. K w iaty

nie m uszą być drogie. Gdy stół 
jest niezbyt duży dekorujem y go 
centralnie, ustaw iając np. ikeba- 
nę czy efektow ny wazon n a  środ­
ku lub z boku w  dobrze w i­
docznym miejscu. Należy jednak  
pam iętać, by kalor kw iatów  był 
dobrany do obrusa.

Półm iski i sa laterk i najlepiej 
przybrać zieleniną lub drobnym i 
w arzyw am i — cząstkam i pom i­
dorów, ogórkiem, rzodkiew ką. 
Ponadto półmiski, zwłaszcza z 
w ędliną najlep iej ustaw ić na 
kró tko  przed przybyciem  gości.

A oto sposób podania n iek tó­
rych potraw : śledź — najlepiej 
w ygląda pok rajany  w  m ałe 
dzwonka oraz poukładany na 
w ąskich prostokątnych półm is­
kach. W ędliny i m ięsa oraz ryby 
podajem y na długich owalnych 
półmiskach. P rzybieram y w arzy­
wam i o kontrastow ych barw ach, 
a więc: papryką, ogórkiem, ja r-  
muszem, zieloną natką. Można 
też zastosować pokrajane w p la­
stry  lub ćw iartk i ja jko  na tw a r­
do, m arynaty  typu grzybki, śliw ­
ki lub oliwki. M archew ka goto­
w ana pokrajana w  cienkie p la­
stry  doskonale nadaje się do 
przybran ia ryby w galarecie. Śle­
dzia przybieram y pokrajaną w 
obręcze cebulką, ja jk a  w m ajo­
nezie zawsze można przybrać 
szczypiorkiem lub czerwoną p a­
pryką.

Przy każdym  półm isku należy 
zawsze położyć łyżkę, widelczyk 
do nab ieran ia  potraw . Sięganie 
po nie w łasnym  widelczykiem  
jest niehigieniczne i nieeleganc- 
kie. Do półm isków ze śledziem, 
rybą konserw ow ą czy wędzoną 
podajem y wyłącznie widelce).

Pieczywo kroim y w  cienkie 
krom ki. (Gdy są zbyt duże prze- 
k raw am y n a  pół). Pieczywo n a j­
lepiej uk ładać wg gatunków. 
Koszyczek w ypełniam y przedtem  
czystą serw etką w  tak i sposób, 
by jeden koniec jednocześnie 
p rzykryw ał zaw artość koszyczka. 
Gdy stół jest duży i ilość gości 
także chleb rozstaw iam y w k il­
ku miejscach, by sięgnięcie po 
niego nie było kłopotliwe. Waż­
ne jest także, by ilość chleba w 
razie potrzeby była uzupełniana 
na bieżąco.

Zupę- podajem y zawsze po 
przystaw kach. Podajem y ją w 
wazie lub nalew am y od razu na 
talerze w  zależności od okolicz­
ności. P rzed podaniem  zupy n a ­
leży^ uprzątnąć w szystkie pozos- 
tołości po przystaw kach.

Gorące po traw y m ięsne kroim y 
na grubsze porcje. Ozdabiamy 
sałatą, jarm uszem  względnie 
cząstkam i w arzyw  (ogórek, śliw ­
ki, pomidory). Ja rzyny  do mięs 
podajem y w salaterkach.

C iasta i to rty  przed podaniem  
powiny być pokrojone na n ie­
wielkie porcje. P atery , półmiski 
pow inny być wyposażone w ło­
patk i do to rtu  lub widelce do 
ciast. Każdy z biesiadników  po­
w inien też mieć osobny w idel­
czyk do ciasta.

B utelek z napojam i nie pow in­
no się staw iać na biesiadnym  
stole. Jedynie dzbany z napojam i 
domowymi stanow ią jego ozdobę. 
F unkcję podczaszego powinien 
pełnić najm łodszy spośród doros­
łych członków rodziny.

Popielniczki na stole należy 
sukcesywnie opróżniać i w ym ie­
niać.

Oprać. ElDo


